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Dymisja rządu premjera Sławka.
Prezydent Rzplifej dymisję przyjął. — Marszałek Piłsudski szefem nowego rządu? — 

Rozstrzygnięcie spodziewane w poniedziałek.
PREM JER SŁAW EK NA ZAM­

KU.
Dziś o godz. 12 m. 30 przybył 

ha Zamek p. premjer Sławek i przy 
jęty został przez prezydenta Rzpli- 
tej.

PO SIEDZENIE RADY M INI­
STRÓW Z UDZIAŁEM MARSZ.

PIŁSUDSKIEGO.
W godzinach wieczorowych zo­

stało zwołane posiedzenie rady mi­
nistrów. Na posiedzenie o godz. 6 
wieczorem przybył marszałek P ił­
sudski, w towarzystwie swego adju 
tanta płk. Beka. Narady trwały do 
godz. 7-ej.

KOMUNIKAT O DYM ISJI RZĄ 
DU.

Wieczorem ogłoszony został ko­
munikat oficjalny, że rząd z prem- 
jerem Sławkiem na ezele złożył na 
ręce prezydenta Rzpłitej prośbą o 
dymisją.

PREZYDENT RZPŁITEJ PRZY 
JĄŁ DYM ISJĘ.

P. prezydent Rzpłitej przyjął 
dymisją gabinetu, powierzając jed­
nocześnie premjerowi Sławkowi i 
wszystkim ministrom dalsze spra­
wowanie swych czynności do czasn 
powołania nowego rządu.

Prace nad utworzeniem nowego 
gabinetu już się rozpoczęły.

POGŁOSKI.
Sfery miarodajne wyjaśniają, że 

premjer Sławek już od dłuższego 
czasu nosił się z zamiarem złożenia 
funkcji prezesa rady ministrów. 
Premjer Sławek bowiem przeciążo­
ny jest pracą gdyż oprócz pełnienia 
obowiązków prezesa rady mini­
strów, jest, jak wiadomo, prezesem 
BBWR.

MARSZAŁEK PIŁSUDSK I SZE 
FEM RZĄDU?

Po przyjęciu dymisji gabinetu

premjera Sławka, p. prezydent 
Rzpłitej zwrócił się do marszałka 
Piłsudskiego z propozycją objęcia 
steru rządów. Jak wiadomo podczas 
ostatniego przesilenia gabinetowe­
go, marszałek Piłsudski oświadczył, 
że gdy zajdzie potrzeba, odda się do 
dyspozycji p. prezydenta Rzpłitej.

Decyzja jednak p. prezydenta i 
marszałka Piłsudskiego dotychczas 
nie zapadła. Po ponownej konfe­
rencji marszałka Piłsudskiego z 
prem jerem Sławkiem ogłoszone zo 
stało oświadczenie marszałka P ił­
sudskiego,

OŚWIADCZENIE MARSZ. PIŁ­
SUDSKIEGO.

Marszałek Piłsudski stwierdza, 
że doskonale rozumie premjera 
Sławka, który nie chce być obarczo 
ny wszelkiemi czynnościami i nie 
chce być „Mgdchen fiir alles44.

Sam marszałek nie chciałby być 
również ,,Madchen fiir alles“ i dla­

tego też musi się zastanowić nad 
wytworzoną obecnie sytuacją.

W dalszym ciągu oświadczenia 
marszałek Piłsudski podkreśla, że 
w obecnym gabinecie nie chciałby 
zmienić żadnego ministra, nato­
miast powołałby jeszcze jednego mi 
nistra bez teki

Ministrem tym zostałby jego ad 
jutant, pułk. BBek.

Z POWODU SKOMPLIKOWA­
N EJ SYTUACJI.

W kołach miarodajnych dymi­
sja gabinetu pułk. Sławka komen­
towana jest obecną dość skompliko 
waną sytuację. Zdaniem tych kół, 
sytuacja zewnętrza (Niemcy) i we 
wnętrzna wymaga objęcia steru rzą 
dów przez marszałka Piłsudskiego 
Ostatecznej decyzji w tej sprawie 
spodziewać się należy w poniedzia­
łek.

Przygotowania do dyktatury zbrojnej w Niemczech
dla ©sadzenia wnuka Wilhelma na tronie.

BERLIN, 23. 8. Od byłego adju 
tanta kronprinza uzyskano potwier 
dzająee w całej rozciągłości donie­
sienia części prasy angielskiej i a- 
merykańskiej o przygotowaniach do 
utworzenia w Niemczech dyktatu­
ry wojskowej.

W kołach monarchistów i powoi 
nyeh im polityków' nacjonalistycz­
nych, których front sięga od Hittle 
ra i Hugenberga do Treviranusa 
włącznie, oceniają obecną sytuację 
jako wyjątkowo korzystną dla doko 
nania przewrotu.

Zamach nastąpić ma wkrótce po 
Wyborach jeśliby okazało się, że nie 
dały one oczekiwanego rostrzygnię- 
cia oraz, że niemożliwe jest utwo­
rzenie koalicji rządowej, odpowiada 
jąeej tendencjom koncentracji.

Zamachowcy w przeciwieństwie 
do organizatorów zamachu Kappa 
w roku 1923 będą rozporządzać od- 
powiedniemi środkami finansowemi 
Hittler pozyskał dla swoich planów 
nietylko rozmaitych „kapitanów44 
przemysłu, lecz także jeden wielki 
bank berliński, który już dzisiaj po 
tajemnie finansuje przygotowania 
przewrotowców. Pozatem do kas 
związków „ojczyźnianych14 (Heimat

dienst) płyną pokaźne sumy z fu n ­
duszów Reichswehry.

Ewentualny opór partyj robot­
niczych będzie zdaniem zamachow­
ców szybko złamany, ponieważ opin 
ja publiczna ogarnięta jest nieprze 
zwyciężoną apatją i szybko pogodzi 
się z nowym stanem rzeczy.

Na czele planowanej dyktatury

wojskowej stanie jeden z genera­
łów Reichswehry posiadający zau­
fanie prezydenta Hindenburga.

Ostatecznym celem tej dyktatu­
ry będzie prawdopodobnie restytu­
cja monarchji i osadzenie na tronie 
niemieckim najstarszego syna byłe­
go kronprinza, a więc wnuka cesa­
rza Wilhelma.

Podziękowanie.
S e r d e c z n e  p o d z ię k o w a n ie  sk ła d a m  tą  d ro g ą  S z a n o w n e m u  

P a n u  D -Y  A.  RZĘOOWSKiEMU (lek . P  K .C h. w  S o sn o w c u )  za  tr o sk li­
w ą  i sk u te c z n ą  o p ie k ę  le k a r sk ą , d z ię k i k tórej ry c h ło  p o w r ó c iłe m  
d o  zd ro w ia . ____

A. GANCWAiCH
S ek reta rz  Centr. Z w . R zem . Z y d . 

w  S o sn o w cu .

Federacja związków obrońców Ojczyzny
p rzec iw k o  s a b o t a ż o w i  Ukraińców w Małopolsce Wschodniej .

LWÓW, 23. 8. (wł.) Federacja 
obrońców ojczyzny Małopolski 
Wschodniej ogłosiła odezwę, w zwią 
zku z ostatniemi aktami sabotażowe- 
mi. Odezwa ta głosi, między inne- 
mi: „Dotychczas społeczeństwo poi

skiego bądźto nie może opanować 
sytuacji bądźteż teroryzowaua nie 
ma cywilnej odwagi zabrać głosu 
w tej sprawie"-

W dalszym ciągu odezwa pod­
kreśla, że federacja obrońców oj­
czyzny podejmie narzuconą jej

NIEMCY NIE ZGADZAJĄ S I Ę  
na przelot polskich samolotów nad 

terytorjum Niemiec.
W ARSZAW A, 23.8. (wł.) K ie­

rownictwo raidu małej en ten ty o- 
trjym ało zawiadomienie z Berlina, 
że Niemcy nie zgadzają się na prze 
lot polskich samolotów przez tery 
torjum  niemieckie. Ponieważ trasa 
Lwów - P raga prowadzi nad teryto 
rjum  niemieckiem (40 kim.), kie­
rownictwo raidu, na skutek zawia 
domienia niemieckiego, zmuszone 
będzie trasę lotu zmienić.

P A N I W ALD EM ARASOW EJ 
GROZI W Y D A L E N IE  Z LITW Y.

KOWNO, 23.8. Rząd litewski, o 
pierając się na tern, że pani Waldc 
marasowa jest z pochodzenia fran- 
cuzką i że związek jej z W aldemara 
sem nie został należnie zalegalizo­
wany, postanowił wydalić ją  z gra 
nic Litwy.

Aresztowani za zamach na płk. 
Rustejkisa studenci zeznali, że nale 
żą do ta jnej organizacji zwolenni­
ków W aldemara sa, zwanej „Bata- 
łjonem śmierci".

Przez całą noc ubiegłą krążyły 
po ulicach Kowna patrole wojsko­
we. Dotychczas nie usunięto silnej 
ochrony wojskowej, strzegącej gma 
chów rządowych i mieszkań mini­
strów.
BEZCZELNE PROWOKACJE 
niemieckie przy pomocy samolotu.

GDYNIA, 23.8. (wł.) W  okolicy 
K artuz pojawił się wczoraj samolot 
niemiecki, wyrzucając wielką ilość 
ulotek, zapowiadających rychłe 
przyłączenie Pomorza do Rzeszy.

Pozatem ulotki te nawołują lud

W arszawskie Kursy Kierowaćw
Inżyniera FROMA
Z a p ra sza ją  n a  p ró b n e  w y k ła d y  

—  gratis . —  
S o sn o w ie c ,W a r sz a w s k a  22 te l. 4 92

sabotażu biernie, w przekonaniu, ze przez społeczeństwo rusme wantę • nosc naszuosjią uu 
zdrowa część narodu ruskiego nie o praw a żywiołu polskiego na zie- nia przy niemczyzme .
ouu uai j  z/uju; ni\  ^  aaav,aaaa a *» — -----  '

swoim potrafi nieodpowiedzialne i do powysinego wyniku.-rozalem o- 
wywrotoweżywioły doprowadzić do dezwa wzywa rząd do zastosowania 
opam iętania się. W ypadki ostatnich najradykalniejszych środków  ̂ dla 
dni zdają się jednak wskazywać, że załamania akcji terorys tycznej spa 

1 ta  uczciwa część społeczeństwa ru- łeczeństwa ruskiego.

K U R S Y  S A M O C H O D O W E  j m. K L E B E R  1
w  S o sn o w c u  

p rzen iesion e ulica P iłsu d sk iego  nr. 3 . )
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Współpraca kolei z ruchem samochodowym.
W  ciągu kilku  ostatn ich  la t o- 

p in ja  gospodarcza większości k ra ­
jów europejskich poczęła zwracac 
coraz baczniejszą uwagę na nad­
spodziewanie szybki rozwoj 'Mię­
dzym iastow ej kom unikacji samocno 
dowej. Nowy ten  środeek kom uni­
kacyjny, rozpowszechniony podczas 
wielkiej w ojny, po je j zakończeniu 
u trzym ał się skutecznie, sta jąc  się 
poważnym  czynnikiem  lokomocji 
publicznej i  stw arzając niebezpiecz­
ną konkurencję kolejom. Z tego 
w łaśnie w zględu zagadnieniem  tom 
zainteresow ały się rów nież rządy 
w szystkich niem al państw  europej­
skich, p ragnąc uregulow ać spraw ę 
ożywiającego się z każdym  rokiem  
ruchu samochodowego i zapobiec 
szkodliwem u niezaw odnie współza­
w odnictw u z istn iejącem i już orga­
n izacjam i przewozowemi odm ienne­
go typu . Zagadnienie to, jako obcho 
dzące wiele państw , znalazł się nie­
bawem  również na  forum  między- 
narodow em , sta jąc  się przedm io­
tem  dyskusji licznych kongresów i 
konferencji, jak ie  się odbyły w  cią­
gu  dwuch la t ubiegłych.

O pracow any w spólnie postu lat 
uregulow ania te j sp raw y przew idu­
je tak ie  je j uregulow anie, które za­
m iast szkodliwego w spółzaw odni­
c t w a  — uzgodniło pracę obu środ­
ków kom unikacyjnych, tj. kolei i 
samochodu, w  ścislem w spółdzia­
łaniu..
J e s t  to nietylko możliwe, ale i po­
żądane. K olej stanow i ap a ra t w ielki 
i  ciężki, obliczony głównie na p rze­
wozy osobowe i towarow e masowe 
na  dalekie odległości — podczas gdy 
samochód obsługuje ruch  tow arow y 
drobnicow y i p rzejazdy  grupam i 
kilkunastoosobow em i na  o wiele 
m niejsze odległości. K olej przytem  
zależna jes t od ściśle określonej tra  
sy, podczas gdy samochód może 
się przerzucać z m iejsca na miejsce, 
docierając bezpośrednio do m iejsca 
zam ieszkania podróżnego, względ­
nie odbiorcy tow aru. Budow a nowej 
l in ji  kolejowej w ym aga dużego n a ­
kładu p racy  i w ielkich środków f i ­
nansowych, natom iast uruchom ie­
n ie nowej l in ji  samochodoweej mo­
że być sp raw ą bardzo szybką i nie 
trudną.

Te zupełnie odm ienne cechy obu 
tych  rodzajów  kom unikacji sp raw ia 
ją , że pożyteczna ich w spółpraca da 
je  się osiągnąć bardzo łatwo. N ale­
ży jedyn ie  — jak  to w ykazyw ali 
podczas zjazdów  m iędzynarodo­
w ych w yb itn i rzeczoznawcy —w pro 
wadzić pew ien n a tu ra ln y  podział 
przewozów, bądź to przez stw orze­
n ie całej sieci w zajem nie uzupełnia­
jących się kolei i lin ji samochodo­
wych, bądź też przez zastąpienie bu­
dowy now ych kolei o znaczeniu d ru  
gorzędnem  — powołaniem  do życia 
uowych lin ji  samochodowych.

P ierw szym  jednak  w arunkiem  
um ożliw ienia tego rodzaju  współ 
p racy  jes t zrów nanie obu środków 
kom unikacyjnych w zakresie ich 
p raw  i obowiązków. Stosow any do­
tychczas szeroki liberalizm  ustaw o­
dawczy w  zakresie kom unikacji sa­
mochodowej spowodował, że osią­
gnęła ona znaczny rozwój ilościowy 
nab ierając  jednocześnie cech „dzi­
kiego" przem ysłu  kom unikacyjnego 
korzystającego z cudzych dróg i nie 
łożącego na  ich utrzym anie. U przy ­
w ilejow anie to m iało jednak  dla sa­
mego rozw oju kom unikacji samoeho 
dowej pew ne cechy ujem ne, sp rzy ja  
jąc pow staniu  m nóstw a przedsię­
biorców drobnych, m yślących w yłą­
cznie o zarobku doraźnym , a  u p ra ­
w iających system  bezwzględnej 
konkurencji.

P ie r  wszem więc posunięciem  
państw , k tóre już  p rzystąp iły  do u: 
regulow ania sp raw y kom unikacji 
samochodowej, było zastosowanie 
względem  przedsiębiorstw , prow a­
dzących obsługę regu larnych  lin ji 
samochodowych, system  koncesjo­
now ania. System  ten  obowiązuje już 
we w szystkich k ra jach  E u ropy  o- 
prócz jedynie Polski, F ra n c ji iLi- 
tw y, a stosow any jes t naw et w tak  
liberalnym  w stosunku do p rzedsię­
biorczości p ryw atne j w krajach , jak  
A nglja. , .

N ależy jednak przypuszczać, ze 
znajdzie on zastosowanie również i

u nas, gdyż m in isterjum  robót pu- 
dlicznych opracowało już w tym  kie 
runku projek t, jako zamianę dotych 
czas obowiązującego system u mel- 
dunkowo—rejestracyjnego. W  celu 
zrów nania obowiązków przesię- 
b iorstw  samochodowych z obowiąz­
kam i kolei niezbędne _ jes t jednak 
również pociągnięcie ich do św iad­
czeń na rzecz budow y i u trzym ania  
dróg bitych. W iadomo bowiem, że 
drogi u legają  zniszczeniu w łaśnie 
głównie ruchow i samochodowemu. 
Przebudow a szos odpowiednio do 
w ym aganań ruchu samochodowego 
w ym aga trzy  lub czterokrotnie więk 
szych w ydatków , niż budow a dla in ­
nych rodzajów  ruchu kołowego.

Nie należy wreszcie zapominać

0 niezbędnem dla zrów nania kolei 
z samochodami obciążeniu tych o- 
s ta tn ich  odpowiedniem i podatkam i. 
Dotychczas bowiem tylko przewmzy 
kolejowe ponoszą koszt podatku ła ­
dunkowego na rzecz m iast i tylko w 
stosunku do nich p rzysługu je  orga­
nom skarbow ym  praw o kontroli 
przewozów ładunkow ych dla wymię 
rzan ia  podatku  obrotowego.

D opiero po przeprow adzeniu 
w szystkich tych zarządzeń będ ń e  
można uznać, że oba środki kom uni­
kacyjne znajdą się w m niejw ięcej 
zbliżonych wrarunkach działalności
1 wówczas też nastąp i chwila, kiedy 
zakończy się współzawodnictwo, a 
rozpocznie pożyteczna dla społe­
czeństwa w spółpraca.
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SE N A T O R  PO D  ZARZUTEM  KOL­
PO RTAŻU B IB U Ł Y  A N T Y PA Ń ST W O  

W E J.
LW ÓW , 23. 8. P osterunek  p o lic ji w  

D aw idow ie pod Lw ow em  p rzytrzym ał 
osobnika n iosącego paczkę b ib u ły  ko­
m un istycznej, k tórą otrzym ał w  lokalu  
Selrobu we L w ow ie. D okonano rew izji 
w  lokalu  Selrobu oraz u szeregu  osób, 
a m. in. u  senatora C hińczyka, A reszto  
w ano 11 osób. D alsze dochodzenie w  to­
ku.

Polska wieś w Tajdze Sybirskiej.
Mieszkańcy jej nie wiedzieli o  wielkiej wojnie.

E kspedycja  e tnograficzna ro sy j­
skiej akadem ji nauk  w L en ingra­
dzie natknęła się ostatn io  podczas 
badań  północnych części S y  ber j i na 
nieznaną dotychczas wioskę. Za­
m ieszkała jes t ona wyłącznie przez 
ludność polską w  liczbie 204 osób, 
należących do 18 rodzin.

W ieś ta  założona została przez 
zesłańców politycznych osiedlonych 
w  północnej części rzeki K ainienna-

ja  Tunguzka, k tórzy dręczeni przez 
siepaczy m oskiewskich zbiegli z 
m iejsca zesłania i założyli w łasną 
siedzibę w tajdze. Obecni, m ieszkań 
cy tej w ioski zachowali mowę ojczy 
s tą  i ustró j pa trjarchalny .

Całkowicie odcięci od św iata, nie 
m ieli żadnego pojęcia o w ypadkach 
jak ie  rozegrały się na święcie w cią­
gu ostatnich kilkudziesięciu lat.

H es id o m a  staruszka w hap icy jasnogórskiej
wybłagała cudowne uzdrowienie swych oczu,

Od kilku dni Kalisz pozostaje 
pod w rażeniem  cudownego uzdrowię 
nia 69-letniej staruszki Barbary 
Kasińskiej.

Przed niedawnym czasem pod 
przewodnictwem ks. Henryka An­
tonowicza wyruszyła do Częstocho­
wy pielgrzymka mieszkańców Ka­
lisza, w której wzięła również u- 
dział ślepa od kilku lat Kasińska.

Podczas odmawiania gorącej mo 
dlitwy w kaplicy jasnogórskiej z 
wiarą w cudowną moc Siatki Bo­
skiej nastąpiło uzdrowienie.

Kasińska, pogrążona w głębo­
kich modłach, ujrzała nagle przed 
sobą cudowny obraz Siatki Boskiej, 
a następnie otoczenie.

Z piersi jej wyrwał się spazma 
tyczny szioch radości, który ogar­
nął obecnych w kaplicy. ^

Kasińska powróciła do domu o 
własnych siłach, krocząc na ezele 
pielgrzymki. Wiadomość o jej cu- 
downom uzdrowieniu rozeszła się 
lotem błyskawicy po Kaliszu i oko 
licy.

Wykrycie tejnej „mennicy” w Piotrkowie,
Konfiskata 27 kg. fałszywych 50-groszów eK .

ŁÓDŹ, 23.8. W ładze śledcze ob­
serw ując członków zlikw idow anej 
niedaw no szajk i fałszerzy jedno i 
dwuzłotówek srebrnych  stw ierdzi­
ły, iż w  kontakcie z n im i pozostają 
również fab rykanci 50-groszówek ni 
kłowych.

F u n k c jo n arj usze policji śledczej 
aresztow ali w  P io trkow ie trzech 
fałszerzy: Józefa  F ranaszka , Ma- 
r ja n a  Radom skiego i  K azim ierza 
M um iaka.

H ersztem  szajk i był Radom ski, 
k tó ry  będąc z zawodu m echani­
kiem, zajm ow ał się techniczną stro

ną p rodukcji falsyfikatów , a więc 
sfabrykow ał odpowiednie form y i 
kupow ał potrzebne metale.

Podczas rew izji u  niego znale­
ziono całą „mennicę" z zapasam i su 
row ca oraz uk ry te  pod podłogą fal 
sy fikaty , ogólnej w agi 12 kg;

F ranaszek  i M um iak zajm ow ali 
się kolportow aniem  fałszyw ych mo 
net na targach  w  m iastach w oje­
wództw a łódzkiego.

W  piecu kaflow ym  u F ranaszka  
znaleziono zawieszony worek z 7 
kg. fałszywego bilonu, u  M um iaka 
w  komórce na facjatce  8 kg.

Znfiw płaz sta ton® kolejowym,
Druga próba zamachu w Maiopolsce Wschodniej.

LWÓW, 23. 8. Niesłychane obu 
rżenie w kołach społeczeństwa poi 
skiego wywołała wiadomość o dru­
giej próbie zamachu na pociąg 
Lwów — Bukareszt.

Pociąg pośpieszny znajdujący 
się w pełnym biegu najechał mię­

dzy stacjami Ottynia i Worona na 
wielki głaz. Koła parowozu szczę­
śliwie odrzuciły kamień na bok, tak, 
iż obeszło się bez wypadku.

Na tej samej linji zbrodnicza rę 
ka ułożyła onegdaj sterte kamieni 
i gałęzi.

Fatalna trzynastka w piątek.
Przeczucia pilota strzaskanego samolotu

PR A G A , 23.8. O jednej z n a j­
większych ka tas tro f w  żegludze po 
w ietrznej donoszą następujące szcze 
góły.

P ilo t czeski Sedler przed odlo­
tem  z lo tn iska K bely  oświadczyć 
m iał znajom ym :

„W  samolocie znajdu je  się 11 
pasażerów  i m echanik, czyli razem  
13 osób. Pozatem  dziś jes t piątek. 
Obawiam  się nieszczęścia".^

W śród  11 pasażerów , k tórzy  po 
nieśli śmierć, znajdu je  się również 
kobieta o polskiem  nazw isku, Ma 
r ja  Rybnicka, żona inżyniera.

Naoczni św iadkow ie k a tas tro fy  
zeznają, że sam olot usiłow ał lądo­

wać na p lacu przed cegielnią, na j 
widoczniej z obawy przed silnym  
w iatrem  i ulew nym  deszczem.

P róba  lądow ania n ie udała  się 
i samolot zderzył się z dachem ce­
gielni i  stanął po chw ili w  płomie­
niach, k tóre ogarnęły rów nież budy
nek. .

Z pośród 11 pasażerów  i 2 człon 
ków załogi 10 poniosło śm ierć wsku 
tek poparzenia. S tan  zdrow ia dwu 
osób jes t ciężki. Jed en  tylko pasażer 
odniósł lekkie poparzenia.

N a m iejsce w ypadku  przybyła  
niezwłocznie rządow a kom isja z 
Pragi-

12-RO DZIECI POGRYZŁ W ŚCIEK ŁY  
P IE S .

ŁÓDŹ, 23. 8. W  L u cjanow ie pow. łę ­
czycki, w ściek ły  p ies pokąsał 12 dzieci 
w iejsk ich . W ładze pow iatow e n iezw łocz  
n ie  zareąd ziły  obławą, w  czasie której 
w szystk ie  p sy  tej w si pozabijano. N ie­
szczęśliw e dzieci przew ieziono do szpi 
ta la  w Ł ęczycy.

Z A M IA ST  SK A R B Ó W  — 
S Z K IE L E T Y .

Tajemnica magnackiego palami.
Szubienica w podziemiach.

P ism a hiszpańskie donoszą o 
dziw nem odkryciu, dolconanem
przypadkow o podczas rem ontu pew 
nego starożytnego pałacu w Cuen­
ca, w pobliżu Saragossy.

Robotnicy, k tórzy od szeregu dni 
by li zatrudn ien i p rzy  odnaw ianiu 
walącego się domu, n a tra fili  ̂ na 
drzwiczki, uk ry te  pod tapetą. Sko­
ro je  otworzyli, oczom ich ukazały 
się kam ienne zm urszałe schody, pro 
wadzące w ciem ną przepaść. Za­
chowując wszelkie ostrożności i  zao­
patrzyw szy się w  mocne sznury, ro ­
botnicy spuścili się w tajem niczą 
głąb. K rę te  schody o oślizgłych od 
wilgoci stopniach, w iodły do w ąs­
kiej izby, położonej pod pałacową 
piw nicą. U ryw ały  się one przed 
otworem  p rzyk ry tym  kam ienną p ły ­
tą. B y się dostać do owej izby,trze­
ba było usunąć

kamienną zaporą.
R obotnicy bali się zapuszczać w 

lab iry n t pałacowy, pow rócili tedy  
na gorę i zaalarm ow ali inżynierów  
kieru jących  robotą.Toteż jeszcze tte 
go dnia, zain trygow ani przedsiębior 
cy zorganizow ali form alną w ypraw ę 
przypuszczając, że sk ry tka  zaw iera 
bezcenne skarby. Spotkało ich roz­
czarowanie.

W  w ąskiej izbie ziejącej chło­
dem i stechlizną bielały piszczele 
k ilku  szkieletów. Łańcuchy, k tórenn  
przym ocowane były do ściany, 
św iadczyły, że odbyła się tu  ongiś 
krw aw a rozpraw a. K toś w okru tny  
sposób zemścił się na ludziach, któ­
rzy  go skrzyw dzili. Skazał ich na 
śmierć głodową w piwnicznej jamie.

W  blasku elektrycznej la ta rk i 
połyskiw ały na jednym  ze szkiele­
tów strzępy  brokatow ej sukni i zru- 
działych koronek.M usiała to byc nie 
w iasta, k tó ra  za nieznane w iny po­
dzieliła los trzech mężczyzn. K tóż 
zdoła zrekonstruow ać posępną scenę 
jaka  rozegrała się wiele la t tem u, w 
podziem iach pałacu hiszpańskiego. 
N ależy on dzisiaj do ludzi, którzy 
nic wspólnego z daw nym i jego wła 
ścicielam i nie m ają, można tedy do- 
woli snuć w nioski n a  tem at donny 
z Saragossy, k tó ra  w  tragiczny spo­
sób , , .

rozstała się ze światem. 
H iszpanie lubią legendy. To też 

zamek w  Cucino stał się ulubionym  
tem atem  kumoszek i bezrobotny ch 
grandów . Je d n i dopa tru ją  się tu ta j 
m iłosnej tajem nicy  jakiegoś hisz­
pańskiego Otella., inn i—przeciw nicy 
kościoła — w idzą w  tern rękę „świę­
te j inkw izycji". N ik t jednak nie bie 
rze na  serjo  tych gadek, stw ierdzili 
bowiem historycy, iż inkw izycja ko­
ścielna nie popełniła an i jednej zbro 
dni, a ograniczała się do daw ania u 
pom nień w rogom  kościoła. _ Nato­
m iast istn ia ła  na  teren ie H iszpan ji 
inna inkw izycja, zgoła świecka w 
której zasiadali „cyw ilni" sędzio­
wie, nie odznaczający się 

pobłażliwością 
N arazie jednak  h isto rja  pałacu 

w Cucino pozostaje zagadką. M arto  
zaznaczyć, że lu lka miesięcy tem u 
w jednym  z pałaców w G renadzie 
rów nież znaleźli niew ielką kom natę 
u k ry tą  w potężnych m urach. W  o 
wej skrytce stał jeden tylko sprzęt 
a  m ianowicie szubienica. U  stop 
szubienicy p iętrzy ł się stos kości 
ludzkich
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Hipokryzja sowiecka.
-  _  r r  r - » -  ' •  i  •  -

j  str. J.

P ra sa  sowiecka jest przede- 
[ryszystkiem instrum entem  ag ita ­
cyjnym  w rękach  rządu  i p a r tji  
kom unistycznej. A g itacja  prow a 
dzona jest jednolicie i bez żad­
nych przeszkód, w m ysi w skazań 
idących zgóry. Ścieranie się opi- 
n ij, polem ika lub k ry ty k a  w sp ra  
w ach zasadniczych jest w Rosji 
niemożliwa, bowiem p rasa  kom u­
nistyczna korzysta  z całkowitego 
m onopolu, a  p ra sa  zagraniczna 
nie m a dostępu do czytającej m a­
sy.

K ażda publicystyka jest w 
pew nym  stopniu  skłonna do nag i 
n an ia  faktów  do swoich politycz­
nych celów i wyobrażeń. Ale tam , 
gdzie istnieje wolność prasy , czy 
te ln ik  może form ułow ać i spraw ­
dzać w łasne poglądy n a  tle w ol­
nej w ym iany zdań i różnostron- 
nego ośw ietlania faktów . Obywa 
teł zw iązku republik  sowieckich 
m usi przyjm ow ać bezapelacyjnie 
wszystko, co m u podaje w  odpo- 
wied. spreparow anym  sosie p ra ­
sa  party jna- Znajduje się on jak- 
gdyby pod szklanym  kloszem, w, 
zam kniętym  k ręgu  pew nych ści­
śle określonych pojęć i n ie ty k a l­
nych praw d.

L ek tu ra  gazet sowieckich jest 
zajęciem  nudnem  i w prost przy- 
gnębiającem . T rudno jest wyo­
brazić, jak  dalece bezcerem onjal- 
ne nag inan ie  faktów  oraz najzu­
pełniej fantastyczne ich oświe­
tlenie jest s ta łą  m etodą tej p ra sy  
w stosunku do spraw  polskich. 
W  ciągu ubiegłych od pokoju ry  
skiego la t  nie było, zdaje się, ani 
jednego fak tu  w polityce zag ra­
nicznej Polski, k tó ry b y  przez pu 
blicystów  sowieckich nie b y ł sko­
m entow any, jako  krok  n ieprzy­
jazny  w stosunku  do Rosji. P o l­
ska jest codziennie oskarżana w 
p rasie  sowieckiej o organizow a­
nie „krzyżow ego pochodu” p rze­
ciwko kom unistycznej Rosji. 
J e s t to niezm ienny re fren  wszyst' 
k ich artyku łów , om aw iających 
działan ia polskiej po lityk i zag ra­
nicznej. N a trę tn e  oferty  politycz­
nej p rzy jaźn i jxdsko - sowieckiej, 
w ysuw ane co pew ien czas przez 
o rgany  endeckie w m yśl w ska­
zań p. Dmowskiego, nie znajdują  
po tam te j stron ie  kordonu p rzy­
chylnego oddźwięku. W  oczach 
m ieszkańców republik  sowiec­
k ich P o lska  pow inna uchodzić za 
państw o dybiące na  całość związ­
ku  i na  jego u stró j w ew nętrzny. 
Tego w ym aga po lityka  władców 
czerwonego K rem la.

Stosownie do tych  celów po­
trak to w an a  też została tam  w izy ­
ta  p rezydenta Rzeczypospolitej 
w E stonji, m ianow icie jako waż­
n y  etap w przygotow aniu  do woj 
n y  z Sow ietam i. N iem ądre to 
tw ierdzenie potrzebne jest au to ­
rom  jedynie poto, aby  uspraw ie­
dliwić wobec swoich obyw ateli 
zbrojenia i nastaw ić ich uczucio­
wo przeciw ko Polsce.

E ston ja  je st najm niejszym  z 
zachodnich sąsiadów  R osji i, o- 
czywiście, jako  czynnik ofensyw ­
ny nie może być b ran a  w rach u ­
bę, posiada n a tom iast niew spół­
m iern ie dużą w stosunku do swej 
liczebności silę odporną. P rzeko '

n a li się bolszewicy o niej już w 
roku  1919 —  20, potknęli się 
następnie w r. 1923, podczas pró­
by zam achu od w ew nątrz, zachę­
ceni powodzeniem analogicznego 
przedsięwzięcia w G ruzji. Za­
m ach ów by ł zresztą im prezą 
szczupłego g rona am atorów , któ­
rzy  zorganizow ali „nalo t na  Re­
wel” , p ragnąc  spróbować szczę­
ścia. Nie udało się, gdyż na  miej 
scu nie znaleźli najm niejszego 
poparcia w śród ludności. Sowiety, 
zdezawuowały in icjatorów  i od­
w róciły  się ku  W schodowi, gdzie 
dla zaszczepienia bolszewizmu 
w ydaw ały się im  w arunk i b a r­
dziej sprzyjające. Odtąd nastąp i­
ło zacisze na  froncie zachodnim 
kom unizm u, k tóre  trw a  do dzi­
siaj.

Przez cały  ten  czas polityka 
sowiecka dąży tu  do przygotow a­
n ia  sobie dogodnych warunków 
na  przyszłość. E stonja , Łotwa i 
L itw a —  to d la  niej trzy  guber- 
nje dawnej Rosji. N iem a się o co 
rozbijać, skoro są problem y o tak  
w ielkiej skali, jak  skomunizowa- 
nie obszarów A zji i zaszachowa­
nie dawnego tam  współzawodni­
ka  —  A ngłji. W  stosunku do

państw  bałtyckich  —  w ystarczy, 
iź przez ten  czas nie zdołają one 
zbliżyć się ze sobą, skoordyno­
wać swoich sił i stworzyć wspól­
nego fron tu  obronnego. Tu jest 
p ię ta  achillesowa bałtyckiej poli­
ty k i Sowietów.

Celem politycznym  Polski jest 
a k u ra t to, czego boją się Sowiety. 
S tąd  w ielka ich wrażliwość na 
wszelkie przejaw y zbliżenia 
państw  bałtyckich z Polską. Esto 
n ja  jest, być może, punktem  n a j­
drażliwszym , bowiem przez jej 
te ry to rju m  prow adzi najdogod­
niejsza droga dla pow rotu Rosji 
nad  B ałtyk. Opanowanie Rewia, 
N arw y i H apsalu  zawiesza jedno­
cześnie miecz Dam oklcsa nad R y­
gą, L ibaw ą i dalszem pobrzeżem 
B ałtyku, a przez to zagraża bez­
pośrednio Polsce. Zrozumienie 
tej sy tuac ji jest jednakowo silne 
u  nas i w E ston ji i było zapewne 
jednym  z głów nych powodów tej 
m anifestacji solidarności po litycz 
nej, k tó ra  w yraziła  się we wza­
jem nych w izytach Głów obu 
państw .

Odmienne poglądy na w łasne 
bezpieczeństwo m ają  dwa p ań ­
stw a środkowe —  Łotw a i L itw a.

Jeżeli pom inąć Litwę, k tó rej po­
lity k a  nag ina  wszyst. zagadnie­
n ia  do jednego, to trzeba stw ier1 
dzić, że w Łotwie m a miejsce pew, 
ne ścieranie się opinij, k tóre  do­
tąd  nie w ylało się w żadną zdecy­
dow aną formę. Optym izm  co do 
w łasnego bezpieczeństwa jest 
’tam  w każdym  razie znacznie sil­
niejszy niż w Estonji, a  opiera 
się on n a  koncepcji „m ostu” po­
m iędzy Niem cam i i Rosją, w prze 
ciw staw ieniu do błędnie p rzyp isy  
w anej Polsce koncepcji „barje- 
r y “ .

Odw racanie rzeczywistość 
przez prasę sowiecką i  p rzy p isy ­
w anie Polsce zam iarów  agresyw. 
nych jest tylko m anew rem  ag ita  
cyjnym , k tó ry  m a z jednej s trony  
odstraszyć państw a bałtyckie od 
zbliżenia z Polską, z d rugiej zaś 
u trzym ać ludność czerwonego im 
perjum  w gotowości do w ystąpić 
n ia  w k ie runku  zachodnim.

Są to rzeczy oddawna znane, 
ale pożytecznym  jest każdy no 
w y przykład, gdyż nie dopuszcza 
on do uśpien ia zawsze niezbędnej 
d la nas czujności.

Testis.

D W I E  W O J N Y .
Rok 1814 I rok 1820.

W ojna polsko - rosyjska rokn 1S28 
nie pozostawiła stosunkowo tak groźne­
go wrażenia jak wielka wojna enropej 
ska. B yła  przecież jednak starciem mię 
dzy dwoma m iljonowem i narodami. 
Jej w ynik decydował o losach Europy. 
W istoeie nzeczy ofcjekt walki polsko-r® 
syjskiej był nierównie ważniejszy, niż 
kwest ja  drogi żelaznej bagdadzklej,
A lzacji i Lctaryngji, potrzeby ekspan­
sji kolonjalnej niem ieckiej—powojów  
w ojny europejskiej. W roj£U 1329 salo 
o życie i śmierć całej europejskiej cy­
w ilizacji, o zmianę ustroju społecznego 
na całym  świecie, o przekształtowanie 
system ów ekonomiczno - politycznych  
tak ogromne, że mimo wszystko wielka 
wojna w ydaje sio „mniej ideowa , 
mniej ważna. A  jednak do dziś dnia 
rok 1314 jest spow ity w  straszliwą gro­
zę, a jednak dzisiaj dopiero powstaje 
ogromna literatura wojenna, która od­
krywa prized naszemi oczami bezdenna 
przepaści ludzkiego bólu i  udręki. Rok 
zaś 1920 wyw iera wrażenie bardziej buj 
nego życia indywidualnego, przypomi­
na bardziej w ałki napoleońskie, daje 
możność dowódcom i  żołnierzom wyka 
zania inicjatyw y. I ostatecznie walki 
polsko - rosyjskie nie przerażają ogro 
mem bezcelowym często ofiar. Różnica 
miedzy dwiema wojnam i istn ieje bez­
sprzecznie, a powodem jej jest sposób 
prowadzenia walki. Podczas wielkiej 
w ojny walceył okop, drut kolczasty, 
niezliczona ilość dział, gazy i miotacza 
płomieni. Mil jonowe arm je były  jak- 
gdyby robotnikami wykonywującem i 
straszliwą prace w fabrykach śmierci, 
gdzie wypadki zawodowe były  nieskoń­
czenie liczne. System  walki okopowej 
był wykładnikiem  nowoczesnej strato- 
gji, polegającej na straszliw ie drogiem  
okupywaniu najdrobniejszego sukcesu. 
W  przeciągu kilku lat w ojny wytwo­
rzyły sic okrutne momenty, przeraża­
jąco swoją „gospodarską zapobiegliwo 
ścią“. Ludzie, żywi ludzie, zostali zam­
knięci w podziemnych kazamatach, sf 
schronach betonowych.

W szystkie lin je  frontów nasycono 
artylerją i walka stała sie rachunkiem  
matematycznym, obliczeniem precysyj 
nem inżyniera, ile trzeba ton stali, 1-

ditu, szimozy, ile trzeba iperytu, aby 
zamienić w lotny piasek sto, lub dwie­
ście metrów nieprzyjacielskiego okopu, 
zdobyć takie lub inne przedmoście czy 
wzgórze. N a m arginesie uaś tych w yli­
czeń czerwonym jak krew atramentem  
zapisywało sic: „Dla osiągnięcia koty 
X  należy poświecić dziesięć tysięcy  
ludzi. Albo pięćdziesiąt. Albo miljon, 
Jeżeli objekt strategiczny nazywa sie 
Verdun. Ludzkość podczas w ielkiej 
w ojny zapomniała zupełnie o celach 
walki i wym ordowywała sie sucho, spo 
kojnie, obłędnie. Natom iast w roku 1820 
cel walki jest w swoim ideowym cało­
kształcie najdokładniej zrozumiały dla 
każdego żołnierza. Każdy polak prawie 
wie, że kieska polska jest katastrofą 
dla całej Europy, że Polska aostaje 
wtedy starta z powierzchni ziemi, za­
m ieciona na jakiś sowiet w cielony w 
czerwoną, rewolucyjną federacje. Tak 
samo wio czerwona armja, dlaczego 
walczy i jakie korzyści przyniesie zwy 
ciestwo. Świadomość ta  jest obopólna, 
bezsprzeczna nie ulegająca wątpliwo­
ści. W alczą żyw i ludzie. Niem a stalo­
wej lin ji okopów. N ie można praktyko 
wae strateg ii ścieśnionej, lub ankadrn 
jącej. Trzeba zwyeież.ać lotnością decy 
ej i, bohaterskim wysiłkiem , rozma­
chem duchowym, wiarą w swojego wo 
dsa. Jakże różne były  przemówienia 
wodzów podczas w ielkiej wojny a 
przemówienia naprz. marszałka Piłsud  
skiego do oficerów i  żołnierzy czwar­
tej armji!

Na froncie francuskim mówiło sie 
żołnierzom: „Ojczyzna wym aga waszej 
śmierci". D zisiaj umrze śmiercią wa­
lecznych taki a taki bataljon, który 
musi iść do szturmu i sforsować okop

nieprzyjacielski. IM siaj zginie pięć­
dziesiąt tysięcy ludzi, ponieważ pozwoli 
to posunąć sie o pięćset metrów na­
przód!" Marszalek zaś P iłsudski mó­
w ił żołnierzom: „Musimy stworzyć jed 
ność, m usim y sie połączyć jedną wolą 
zwycięstwa. Dzisiaj ruszymy. N ie ma­
cie butów. Dobrze. Bedzie wam lżej 
przejść dzisiaj czterdzieści kilometrów. 
Idziecie na zwycięstwo. Idziecie, aby 
obronić zdobytą wolność, aby zdobyć 
sławę".

Jakże różne są to dwa ujęcia walki. 
N ie było ponurości w słowach polskie­
go wodza naczelnego. Zwycięstwo sta­
je się radością. W awrzyny sław y wid­
nieją w oddali. Trzeba biec, trzeba się 
poruszać. Heroizm jest konieczny, ale 
może być nerwowy, bujny, nie zaś
zmieniać się w  długotrwałą torturę
w alki łkopowej. Z W ojny 1914 roku wy 
rasta prcecież straszliwe dzieło Remar- 
qua, którego tytu ł streszcza straszli- 
wość wojny. Bez zmian! Lata całe bes 
żadnych zmian! Codziennie ta sami 
rzeźnia, ten sam horror łam iący dusze 
ludzkie.

Z roku zaś 1920 w yrasta moc r.arodo 
wa, najdoskonalsze poczucie osobistej 
godności, hart młodego pokolenia, odro 
dzenie duchowe.

Ta wojna m iała swój prawdziwy 
sens, nie była bowiem wytworem gabi­
netowej polityki, ale zetknięciem  się 
nam iętnych, żywotnych sprzeczności 
narodowych.

B yła  to wojna o idee, walka między 
poczuciem zorganizowanej, demokra­
tycznej państwowości 1 abstrakcyjncm  
dążeniem ku w ielkiej sowieckiej u- 
topjL

S. POMIŃ.

Jako  w  p ie rw szą  b o lesn ą  rocznicę śm ierci

L p. IrcI Gorajówny
o dpraw ione  zostan ie  nab o żeń stw o  ia fo b n e  w  czw artek , 28 s ie rp n ia  
rb w  kościele p a ra fja ln y m  w  S ta ry m  S ielcu  o godzin ie 8-ej rano  
n a  k tó re  z a p ra L a  k rew n y ch  p rzy iac tó l i zna jom ych  n ieu tu lo n a

w ialu RODZINA.
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Dziś: Bartłomieja 
Jan a  Ludwika 
Wschód sionca 4.34 
Zachód „ 18.45

Ujednostajnienie systemu promocji
w szkołach w gafsj Rzeczypospolitej.

R A D I O .

W ileń-
Warsz.

W A R S Z A W A .
Niedziela, 24 sierpnia.

10.15. Nabożeństwo z Bazyl. 
skiej. 11.58. Sygnał czasu z 
Obs. Astr., hejnał z Wieży M arj. w K ra 
kowie. P rogram  na dz. bież. 12.10. Muzy 
ka z p ły t gramof. 13. Kom unikat metor.

14.50. Aud. wojsk. 15.30. „Zbiór, pako 
wanie i" wysyłanie owoców11. 15.50. Ma 
zyka. 16.00. „Jak i ezem zaprawiać ziar­
no siewne". 16.20. Muzyka. 16.30. „Zawód 
ro lnika i wyższe uczelnie w Polsce". 
16.50. Muzyka. 17.10. „Co czytano przed 
stu  laty". 17.25. Koncert. 18.45 Rozmai- 
tości. 19.05. Wiad. przyj, i pożyteczne. 
19.25. Feljeton p. t. „Piękne nasze niwy, 
sioła". 19.40. Muzyka z p ły t gramof.
20.00. K w adrans literacki. 20.15. Kon­
cert popularny z Doliny Szwaj c. 22.90 
Feljeton p. t. „Przedziwne losy kobie­
ty". 22.15. Kom. meteor., poi., sport. 
Transrn. z warsz. „Luna-Parku"

Poniedziałek, 25 sierpnia.
11.40 Przegląd P rasy  K ra j. P. A. T. 

11.58. Sygnał czasu z W arsz. Obs. Astr. 
H ejnał z Wieży M arj. w K rak. Progr. 
na dz. bież. 12.10. Muz. z p ły t gramof.
13.00. Kom. meteor. 15.15. Kom. gospo­
darczy. 15.50. Odczyt ,p. t. „Camping w 
Polsce". 16.15. Muzyka z p ły t gramof. 
17J0. Przegląd kom unikacyjny. 17.35. 
Lekc. jez. franc. 18.00. Muzyka lekka z 
„Gastronomii". 19.00. Rozmaitości. 19.20 
Pogawędki techniczne. 19.35 P ły ty  g ra­
mofonowe. 19.45. „Skrzynka rolnicza".
20.00. Prasow y dziennik radjow y. 20.15. 
R ecital skrz. 21.00. Koncert popularny 
z Doi. Szwaje. 22.00. Feljeton p. t. „Dy­
rektorzy teatrów  o swoich planach". 
22.15. Kom. meteor., poi., sportowy.
23.00. Muz. tan. i salonowa z „Polonia- 
Palaee-Hotel"

K A T O W I C E .
Niedziela, 24 sierpnia.

10.15. Nabożeństwo z Bazyl. 
skiej. 11.58. Sygnał czasu z 
Obs. Astr., hejnał z W ieży M arj. w K ra  
kowie. 12.05. Koncert z p ły t gramof.
13.00. Kom. meteor, z W arsz. 14.50. Au­
dycja wojskowa z W arsz. 15.20. „Wy­
chów Stadnika". 15.40. K oncert popuł. 
17.10. „Co czytano przed stu laty". 17.25. 
Koncert z W arszawy. 18.45. Rozmait., 
progr. na dz. nast. i przegląd wido­
wisk. 19.05. Wiadomości przyjem ne i 
pożyteczne z W arsz. 19.25. Intermezzo 
muzyczne. 20.00. K w adrans liter, z W ar 
szawy. 20.15. Koncert popul. z W arsz.
22.00. Feljeton z W arszawy. 22.15. Zaba 
wa ludowa z „Luna - P arku" w Warsz. 
22.45. Kom. meteor, z Warsz., kom. 
sport, i progr. na dz. nast. 23.00. Muz. 
tan. z W arsz
Poniedziałek, 25 sierpnia.

11.58. Sygnał czasu z Warsz., hejnał 
z Wieży M arj. w K rak. 12.05. Koncert 
z p ły t gramof. 13.00. Kom. meteor, z 
W arsz. 15.50. Odczyt z W arsz. 16.15. 
Kom. Pol. Zw. Zrzeszeń Gospod. Woj. 
Śl. 16.35. Koncert z p ły t gramof, 17.35. 
Pogad. z działu: „Ogróduik śląski".
18.00. Koncert popul. 19.00. Codz. odci­
nek powieściowy. 19.15. Rozmait., progr. 
aa dz. nast. i przegląd widowisk. 19.30. 
„Polityka mieszkaniowa u nas i zagra 
nicą" — cz. I. 20.00. Kom. Straż. Śl. 
20.05. Intermezzo muzyczne. 20.15. Reci­
tal skrz. z W arsz. 21.00. Koncert popuł. 
z W arsz. 22.00. Feljeton p. t. „Dyrekto­
rzy teatrów  o swoich planach". 22.15. 
Kam. meteor, z Warsz., program  na dz. 
nast. oraz nadprogr. 23.00. Muzyka tan. 
z W arsz.

Wileń-
W arsz.

W kołach nauczycielskich rożkol 
portowano pogłoskę o zniesieniu 
stopni, jako dotychczasowego syste 
mu oceny postępów w nauce mło­
dzieży szkól średnich.

Wiadomość ta wywołała wielką 
sensację wśród rodziców i młodzie­
ży.

Według oświadczenia ministe- 
rjiun, cała wiadomość w najmniej­
szej mierze nie odpowiada rzeczy­
wistości.

Kwestja zniesienia stopni w szko 
łach jest w Polsce całkiem nieak­
tualna.

W każdym razie wymagałoby to 
długich studjów przygotowaw­
czych, co nie miało jeszcze miejsca.

To jest jednak pewne, że dzi­

siejszy system głęboko sięga w psy- 
ehikę społeczeństwa i radykalna 
zmiana raczej szkodę niż zysk by 
przyniosła.

Pogłoska ta zrodziła się praw­
dopodobnie na gruncie sprawy po­
krewnej nieco treści.

W ministerjum obecnie rozpa­
trywany jest projekt zarządzenia, 
które ujeanos tajni i niejako mmi-fi 
kuje różne dotychczas systemy pro 
mowania i klasyfikowania ucz­
niów.

Kwestje te będą uregulowane 
na całym terenie Rzeczypospolitej.

Kiedy jednak ten projekt wej­
dzie w życie i kiedy nabierze mocy 
obowiązującej — dziś jest trudno 
rzec coś konkretnego.

Ze związku straży ogniowych
okręgu będzińskiego,

W dniu 14 września br. w Będzinie, 
bez względu na pogodę, odbędzie się 
zjazd straży ogniowych okręgu będziń 
skiogo.

Program : godz. 8 zbiórka wszystkich 
straży  na  placu ćwiczeń straży w Bę­
dzinie, róg Czeladzkiej i M ałobądzkkj, 
godz. 3.30 rapo rt i wymarsz na nabo­
żeństwo, godz. 9 msza święta w kośeis 
le parafjalcym , — 10.30 przemarsz 
przez m iasto i dekoracja zasłużonych 
członków, — 11 defilada, od 11 dc 13 
przerw a obiadowa, — 13 zawody s tra ­
ży grup: 2, 3 i 4 na placu ćwiczeń stra 
ży w Będzinie, — 15 pokazy drużyn żeń 
skich, — 16 zadania taktyczne, — 18 za 
kończenie zjazdu. Komendantem zja­
zdu mianowano p. E. W intera, adiu­
tan tam i pp. B. Przypkowskiego i A, 
Renego, kom endant placu p. M. Lsa- 
bitz.

Na z,jazd staw ią się obowiązkowo 
wszystkie straże z okręgu pozostawia­
jąc  w swoich siedzibach odpowiednia 
(po k ilku  ludzi)) pogotowia na wypa­
dek pożaru. Niezależnie od tego garni 
zon Sosnowiec i rejony Ożarowice, Bo 
browniki, Wojkowice Kościelne, Ło- 
sięń, oraz olknsko - siewierski pozosta 
w iają w swoim rejonie po 1 straży  z 
losowania, jako pogotowia. Sprawę tę 
u regulu ją  osobiście naczelnicy wymic 
nionych rejonów. Losowaniu nie pod­
legają  i nie mogą pełnić służby pogo­
towia straże stające do zawodów.

Zgłoszenia do zawodów w grupach 
2, 3 należy nadesłać okręgowi do dn. 
1 września br„ straże niezgłoszone w 
term inie przepisanym  do zawodów do 
puszczone nie będą.

Do grupy 4-ej s ta ją  obowiązkowo 
straże, które zajęły pierwsze dwa miej 
ssea mianowicie: Góra - Siewierska,
Wojkowice Kościelne, Dobieszowice. 
Strsyżowice, Tąpkowice, Siemonia i 
Tuczna Baba.

Wszystkich zawodników obowiązu­
je kompletne uzbrojenie bojowe i ma- 
gąą _ być ubezpieczeni w kasie strażae 
kiej pod osobistą odpowiedzialnością 
naczelników straży. Każdy ćwiczący 
winien posiadać legitym ację nowego 
typu, w które należy zaopatrywać się 
w okręgu, celem wylegitymowania sio 
sądowi o jego przynależności do daneg 
drużyny.

Sędziami będą w grupie 2-giej pp.: 
B. Mozal — oficer inspekcyjny z Ra­
domia, N. Kałkowski — st. instruktor 
zw. woj„ M. Ząbek—naczelnik rejonu 
w Kielcach i st. in struk to r E. Wocht- 
man z Zawiercia. W grupie 3-ej pp.; 
R. Perkowski — of. insp. z Opoczna, 
st. instr. E. W ochtman z Zawiercia, 
Sz. Grabowski — naczelnik SPO. kole 
jowej z Łaz i L. Jakubowski, d-ca od 
działu z Kielc. W grupie 4-ej pp.: J. 
Maehura, nacz. z Żelisławia, K. Pol- 
cer — zast. nacz. z Klucz, J. Jamo 
(junior) d-ca oddz. z Olkusza.

Nagrody dla każdej grupy po dwie;
1 s okręgu — wartości 200 złotych. 
2-ga z PZTJW, — 150 zł.

__ Straż w Łośniu za nieprzestrzega­
nie statu tu  straży ochotniczych, niesto 
Bowanie się do zarządzeń okręgu i nio 
właściwą tendencję w działalności swa 
jej, zostaje wykluczona z listy  człon­
ków okręgu z wnioskiem do władz e 
je j rozwiązanie.

A era  w kolejowej ajencji celne' w Sosnowcu
zataeia coraz szersza krąiji.

Aresztowanie byłego urzędnika

Ogólna.
(o) Kom iniarze kontroleram i budo­

wnictwa kominowego. We wszystkich 
starostwach i okręgowych dyrekcjach 
robót publicznj'ch organizowane są o- 
becnie re fera ty  nadzorcze nad wykony 
waniem kom iniarstwa.

W uzupełnieniu wydanego w czerw 
cu rozporządzenia m inisterjum  spraw 
wewnętrznych oraz przem ysłu i handlu, 
o wykonywaniu czynności kom iniar­
skich ukaże się wkrótce szczegółowa in 
strukcja  dla kom iniarzy. Kominiarze 
zobowiązani będą do składania rapor­
tów w razie stw ierdzenia wadliwości 
w budowie komina, znalezienia „wpu­
szczonej" belki i t. p.

Z K ielc.
(k) Dekoracja krzyżem zasługi kup- 

ea kieleckiego M ajera Cettla. W nad­
chodzący poniedziałek o godz. 12 w po­
łudnie, w sali posiedzeń rady  m iejskiej, 
p. wojewoda Paeiorkow ski dokona de­
koracji srebrnym  krzyżem zasługi zna 
nego w Kielcach kupca, izraelitę Maje 
ra  Cettla.

W związku z nadużyciami pope! 
nionemi przez kierownika ajencji 
Teofila Walewskiego i Tadeusza 
Knapika, w kolejowej ajencji eeb 
nej w Sosńowcu, o eżem już pisaliś 
my, onegdaj z polecenia urzędu pro 
kuratorskiego, zatrzymany został 
przez wydział śledczy

Jan KuAatkowski, 
zam. w Ząbkowicach.

Kwiatkowski, jako były urzęd­
nik ajencji celnej, w roku* 1927 do­
puszczał się fałszowania I'aehun- 
ków, na szkodę

skarbu państwa. 
Prowadzone śledztwo ujawniło, 

że Kwiatkowski, wydając ekspedy­
torom rachunki za tak zwane skła­
dowe,
fałszował kopją rachunku wpisu­
jąc na niej przez kalką znacznie 

mniejszą sumą od pobranej. 
Różnicę jaka istniała między 

wpłaconą sumą, a sfałszowaną ka 
pją rachunku przywłaszczał dla d e­
ble.

Dotąd stwierdzono, że Kwiatków 
ski za rok 1927
sfałszował kilkadziesiąt rachunków, 
ya sumę z górą tysiąc złotych.

Ogólnej sumy, jaką Kwiatkow­
ski osiągnął przez fałszowanie ka 
pji rachunków dotychczas nie s- 
stałono.

Aresztowany Kwiatkowski, wo­
bec obciążających dowodów 

przyznał sią do uńny.
Dalsze dochodzenie, celem njaw 

nienia sumy, jaką z powodu esao-

kańczych manipulacji stracił skarb' 
państwa trwa. Kwiatkowski ostat­
nio pracował w Modrzejowskich za 
kłddach górniczo - hutniczych, skąd 
został sprowadzony do urzędu śled 
czego i paddany szczegółowemu 
śledztwu.

Kwiatkowski w dniu dzisiejszym 
przekazany zostanie do dyspozycji 
sędziego śledczego.

Afera w ajencji celnej przybie­
ra coraz to szersze rozmiary. Ohłi 
eaenia wysokości zdefraudowanych 
sam trwają.

Dotąd nie można jeszcze przewi 
dzieć terminu zakończenia żmudae 
go śledztwa i ustalenia wysokości 
sumy, jaką stracił skarb państwa s 
powodu oszukańczych machinacji a 
rzędników, ze względu na nieporzą 
dek w rachunkach, prowadzonych 
przez Walewskiego.

jCk) Zakończenie koloni] letnich ns 
Karczówce. Z dn. 31 b. m. odbędzie się 
uroczyste zakończenie koloruj letnich 
dla dzieci z Niemiec i półkolonij dla 
biednych dzieci miejscowych szkół pow­
szechnych przez m agistrat m. Kielc.

W uroczystości zakończenia kolonij 
weźmie udział prezydent m iasta Ci- 
chowski oraz szereg osób.

(k) Ochronki i sierocińce kieleckie, 
a m agistrat. Jak  wiadomo m agistrat 
rokrocznie na swój koszt oddaje biedne 
nzieci do miejscowych ochronek i sie­
rocińców. Ponieważ miasto od dłuższe­
go czasu zalega w należnościach za 
utrzym anie, sierocińce kieleckie odm6 
wiły dalszego przyjm owania dzieci.

(k) Dancing akademicki. Dn. 30 bm„ 
o godz. 9 wieczorem w salonach klubu 
urzędników państwowych w wojewódz 
twie, odbędzie się doroczny dancing, 
urządzony staraniem  akademickiego ko 
ła ziemi kieleckiej. Dochód przeznaczo 
ny na cele kulturalno - oświatowe koła.

(k) Tajemnicze zniknięcie dziewczy­
ny w pow. kieleckim. Przed kilku dnia­
mi służąca gajowego, M arjanna Krzy 
siak, we wsi Psary , pow. kieleckiego, 
jak  zwykle rano popędziła bydło do la 
su i od tej chwili wszelki śiad za nią 
zaginął. Nad wieczorem bydło wróciło 
samo do domu.

. Policja czyni poszukiwania za zagi­
nioną.

(k) Omal nie pożar. Mieszkaniec wsi 
Brzeziny Duże, pow. częstochowskiego, 
W ładysław Zygmunt, zameldował po­
licji, że w nocy z dn. 19 na 20 bm wy­
szedłszy przed dom zauważył tlejący 
się pod oborą ogień, k tó ry  dzięki na­
tychm iastowej akcji został w zarodku 
ugaszony. Jak  należy przypuszczać o- 
gien został podłożony.

(k) Kradzież wozu. Z podwórza domu 
Kazim ierza B indrała, mieszkańca Ko- 
rzeszyce, pow. kieleckiego, jak iś niezna 
ny  dotychczas sprawca skradł w nocy 
wóz, w artości 200 zł.

W  początkach wielkiej wojny świa 
towej M ajer Cettel z narażeniem  włas 
nego życia ukryw ał w swym domu le­
gionistów przed wojskami rosyjskiemi. 
P iękny _ ten czyn, godny prawdziwego 
polaka i obywatela nie został zapomnia 
ny.

Polska spłaca teraz dług wdzięczno 
śei swemu synowi.

(k) W sprawie zgłoszeń do szkoły po­
doficerów lotnictwa. L iga obrony po­
wietrznej państwa, kom itet wojewódz 
ki w Kielcach zawiadamia, że zaintere 
sowąni w sprawie szkoły podoficerów 
lotnictwa dla m ałoletnich w Bydgosz­
czy, winni zgłaszać się o inform acje 
do b iu ra kom itetu wojewódzkiego 
LOPP. w Kielcach przy ul. Sienkiewi­
cza 36.

(k) Postrzelenie przem ytnika. W  no­
cy z dn. 20 na 21 bm. straż graniczna 
n a  odcinku placówki Kamińsko, pow. 
częstochowskiego, podczas przekracza­
nia granicy  przez przem ytników do 
Polski — użyła broni palnej, wskutek 
czego postrzelony został przem ytnik 
Jan  Rulej, zam. we wsi Rujeje, pow. 
częstochowskiego.

Podczas ucieczki przem ytnicy porzu 
ciii 4 worki tytoniu. ‘R ulej dostał po­
strzał w lewą nogę i pozostaje na ku­
rac ji w szpitalu P anny  M arji w Czę­
stochowie.

(k) R epertuar kin. „Czwartak" — 
Dziewczę z piekła. „Unjon" — Grzech 
i morał. „Pałace" — Tylko ciebie ko­
chałem.

D r .  M e d .
T. Barylski 1

Oyrsktor Szpitala Św. Łazarza
p o w r ó c i ł ,

przyjmują w chorobach wswaątrznyeh 
I skórnych ed ł-e j B-ej. 

w  Będzinie, al. M ałachowskiego 15.

moooooooooooto

Z Sosnowca-
(s) Z posiedzenia zarządu m iasta. O- 

negdaj odbyło się posiedzenie zarządu 
m iasta, na  którem  rozpatryw ano wa­
runki na dzierżawę tea tru  miejskiego, 
postanowiono przesłać do radcy praw 
nogo, celem zaciągnięcia opiaji. Po za 
opinjowaniu przez radcę, spraw a tea­
tru  znajdzie się na forum  rady  m iej­
skiej.

(s) Pogotowie PCK. przy pracy. 
W czoraj o godz. 4 popołudniu, na ul. 
Dańdowskiej zachorował nagle Anto­
ni Lipiński, 1. 26, zam. przy ul. /"Kali­
skiej nr. 7. Na wezwanie I  kom isaria­
tu  karetka pogotowia PCK. przybyła 
i odwiozła chorego na kurację  do szpi 
ta la  na Pekinie.

W  ub. tygodniu karetka pogotowia 
PCK. wzywana była 7 razy.

(s) Choroby zakaźne w mieście. Miej 
ski urząd zdrowia zanotował następu­
jące wypadki zachorowań i zgonów na 
choroby zakaźne i inne w ciągu ub. ty  
godnia. Na dur brzuszny zachorowało 
7 osób, zm arła 1, na płonicę zachoro­
wało 3 osoby, na odrę — 2, krztusiec— 
2, na gruźlicę płuc zachorowało 2, któ 
rs zmarły.

Odkażono pozatem 6 mieszkań, od­
ważono w zakł. dezynfekc. 14 osób.

(s) Z targow iey sosnowieckiej. 
teb. tygodniu tj. od dn. 18 do 23 bm. br„ 
na targow icę w Sosnowcu spędzone 
1586 szt. trzody chlewnej.

Płacono za kg. żywej wagi od zL 
1-80 do 2.25 wyjątkowo 2.30. Tendencja 
spokojna.



. C Z A R  W A L C A "  
premjera w teatrzyku rewjowym 

A B L E K  I N 
w Sosnowca.

Teatrzyk rewjowy „Arlekin" w Sos 
jsowcn, po feriach letnich otworzył o- 
negdaj swoje podwoje rew ja p. t. 
Czar walca-. Pierwsze przedstawienie 

ściągnęło dość liczną publiczność.
Z pośród kilkunastu numerów pro­

gramu na pierwszy plan bezsprzecznie 
wysunęła się znana już z występów w 
Sosnowcu, utalentowana śpiewaczka 
p, WL Poraj - Porecka, która swym mi 
fym głosem wykonała szereg nastro ję 
vyeh pieśni, zbierając rzęsiste oklaski.

Atrakcją tej rew ji jest również ze 
gpół baletowy z J. Lisińską i W. Karsa 
wiitowem na czele.

Bardzo udatnie wypadła insceniza- 
eja tańca wschodniego „W  świątyni" i 
inscenizacja „Ingram " w wykonaniu ze 

■V jpołu baletowego, oraz taniec orjental 
i ny w wykonaniu p. E. Ludwigo.

Miłe „ariekiniątka" z zespołu bale 
towego. w inscenizacjach tanecznych 
dostrajały się do całości bardzo skład 
nie-Uroczą ezarnobrewą cbiromantką, 
która obchodząc widownię wró­
ży dowcipnie, była p. H. Wieezorków- 
na.

Skecz w wykonaniu K. Bajona, M. 
Marskiego i H. Wieczorkówny wypadł 
na ogół słabo.

Konferencierkę prowadził p. K. Ba 
jon. Tekst prologu dowcipny i dobrze 
powiązany. W całym program ie daje 
się zauważyć brak  huinoru i dowcipu. 
Należałoby zaangażować dobrego hu­
morystę, któryby um iał publiczność 
rozweselić.

Kierownik artystyczny p. M. Mar­
ski i dyr. Gasson postarają się nieza 
wodnie wyrównać dotychczas owe b ra­
ki przy wystawienin nowej rewji.

« J f .  O .

Zagadkowa śmierć nauczifdellci
liceum Podkafowej w Sosnowcu.

Gnegdaj, kolo toru kolejowego, 
w pobliżu staeji Zabierzów, pow. 
krakowskiego znaleziono ciało mło­
dej — nieznanej kobiety.

W torebce, którą nieszczęśliwa 
kurczowo trzymała w ręce znalezio 
no zaświadczenie wydane przez se­
m inarium  nauczycielskie żeńskie 
im. M arji Konopnickiej w Sosnow 
cu, na imię Anny Saeye.

Prócz tego znaleziono pokwito­
wanie kolejowe na bagaż, który za 
trzymano w Krakowie. Jak  wynika 
z biletów kolejowych, tragicznie 
zmarła Anna feaeye, wracała z 
urlopu wypoczynkowego w K ryni 
cy i w pobliżu stacji Zabierzów zna 
lazła zagadkową śmierć pod koła­
mi pędzącego pociągu. Policja do­

tąd nie odnalazła świadka tragiczne 
go wypadku i zachodzi przypuszczę 
nie, że na nauczycielkę dokonano 
napadu rabunkowego. Celem upozo­
rowania samobójstwa sprawcy wy­
rzucili nieszczęśliwą z wagonu pod 
koła znajdującego się w biegu po­
ciągu.

P. Saeye była nauczycielką li­
ceum Podkajowej w Sosnowcu. 
Zwłoki nieszczęśliwej przewieziono 
i umieszczono w kostnicy szpitala w 
Zabierzowie.

Policja stara się wyświetlić i-
stotne przyczyny śmierci.# & #

Osoby, znające adres rodziny 
tragicznie zmarłej, proszone są o 
zawiadomienie jej o wypadku.

P rzy  cierpieniach serca i zwapnie­
n iu  naczyń, skłonności do udaru  i  ata 
ków apoplektycznych, na tu ra ln a  woda 
gorzka „Franciszka - Józefa" zapew­
nia łagodne wypróżnienie bez nadwy­
rężenia się. Żądać w aptekach.

Z B ędzina.
(b) Budowa k linkierni w Grudkowie.

W starostw ie odbyło się posiedzenie, w 
sprawie budowy przez sejm ik będziń­
ski klinkierni, k tó ra  m a stanąć w Grud 
kowie.

Koszt budowy klinkierni wynosić 
będzie zgórą m il jon. złotych.

Na onegdajszem posiedzeniu uchwa 
łono, aby kierownictwo techniczne nad 
budową powierzyć iuż. Marynowskie- 
rnu, dyrektorow i k linkierni w W ierz­
bicach i prof. Gallerowi.

Prace przy budowie k linkierni zo­
staną rozpoczęte w przyszłym tygod­
niu.

Wszystko, co najgorsze Jest za nami
tw ierdią kupcy,

(s) Z życia legji mocarstwowej. Za­
rząd legji mocarstwowej w Zagłębiu 
Dąbrowskiem inform uje nas. że ko- 
medantem legji mocarstwowej na Za 
głębie Dąbrowskie jest nadal p. J. Mar 
licki, na Będzin, p. A. S rypiński, na 
Dąbrowę, p. Gdulski, na Czeladź, p. L. 
Biesa i na pow. zawiercki, p. J. Nowak. 
Wszyscy winni podszywający się jako 
komendanci w poszczególnych mia- 
jtach ścigani będą sądownie.

(s) Kradzież wędlin. Ze sklepu Mie­
czysława Szyszki, zam. przy ul. Gra­
nicznej nr. 6. złodzieje skradli więk­
szą ilość wędlin i słoniny, wartości 
76C zł. Policja aresztowała wczoraj j< d 
nega ze sprawców kradzieży, którego 
nazwisko ze względu na śledztwo trzy 
manę jest w tajemnicy.

Nadesłane.
W SPR A W IE TARGOW ICY 1 

w Sosnowcu.
W związku z notatkam i zamie- 

szczonemi w dniu 23 sierpnia rb- w 
miejscowych dziennikach, wyjaśnia 
my co następuje:

1) zgodne jeat z prawdą, że dyr. 
dep. weter. prof. r. Markowski wi 
zytował z urzędu targowicę w  Sos­
nowcu;

2) zgodne jest z prawdą, że ta r­
gowicę znalazł w należytym stanie 
sanitarnym;.

3) nie odpowiada prawdzie, jako­
by dyrektor departamentu wetery­
naryjnego nie zmienił swego stano­
wiska, które rzekomo miało być na 
niekorzyść targowicy wT Sosnowcu, 
a przeciwnie — po zapoznaniu się z 
istotnym stanem rzeczy w rozm. 
z prezydentem m iasta A. Willne- 
rem, inspektorem wojewódzkim 
weter. dr. Ninke, lekarzem wetery- 
narji powiatowym dr. Schonbor- 
nem oraz przedstawicielami zarzą­
du targowicy, potraktował niezwy­
kle życzliwie całą sprawę, oświad­
czając, że informowany był mylnie* 
a, obecnie potraktuje sprawę całą 
bezstronnością z uwzględnieniem 
słabych potrzeb handlu i konsumen 
tów Zagłębia.

W zakończeniu trzeba zaznaczyć, 
że p. starosta pow. będzińskiego o- 
świadczył, że nad spraw ą tą  czuwa 
i nie dopuści do takiego załatwienia, 
które byłoby z krzywdą dla aprowi 
zaeji ludności szczególniej mas ro­
botniczych.

Alarmy o rzekomo mającej na- 
stąpićTIkwidaeji targowicy, podob­
nie jak już to miało miejsce w la­
tach poprzednich, są rezultatami ak 
cji czynników konkurencyjnych.

Targowica Trzody i Bydła 
w Sosnowcu 

4gnowiee Iład.

Świat kupiecki stoi w przede­
dniu nowego sezonu. Za parę dni 
rozpocznie się ruch w księgarstwie i 
tych wszystkich dziedzinach handlu 
które związane są z jesiennym ekwi 
punkiem młodzieży szkolnej.

Dalej ożywiony ruch winien 
przejawić się w manufakturze i kon 
fekcji. trykotarstwie, przemyśle o- 
buwiowym, kapeluszniczym i w ca­
łym szeregu innych odcinków ku­
pieckich.

Posłuchajmy tedy, co mówią na 
te niezwykle ciekawe tematy w ybit­
ni kupcy,

— Rzecz znamienna, że w ich wy 
nurzeniach poraź pierwszy od dłuż 
szego czasu brzmi nuta w iary i opty 
mizmu.

— Wszystko co najgorsze jest 
już za nami — powiadają z jakąś ul 
gą w głosie.

Koniec roku 1929 i połowa bie­
żącego były tak okrutne dla kupie- 
etwa, jakich najstarsi nie pamiętają.

Nazewnątrz mało to się przeja­
wiało, bo do ostatniej chwili każdy 
kupiec starał się zataić przed świa­
tem groźbę bankructwa, wiszącego 
nad nim , niczem miecz Damoklesa.

Co drugi sklep przechodził trud­
ności płatnicze, chwiały się najso­
lidniejsze interesy, wzmagały się z 
godziny na godzinę fale zalewu pro­
testów, piętrzyły się zewsząd kłopo­
ty, a ruch w sklepach stopniowo obu 
mierał, aż w końcu nawet już na la- 
dajaki obiad przeciętny kupiec nie 
mógł zarobić.

Straszne, koszmarne były to 
czasy!

Wszystko, co słabsze, splajtowa­
ło albo pogrążyło się w otchłań nę­
dzy.

To jednak, co miało w arunki do 
życia wytrwało i dziś ożywione jest 
w iarą w kres depresji i w nadejście 
lepszych czasów.

— Gorzej — konkludują kupcy 
-— już nie będzie.

Schwytanie niebezpiecznego bandyty
przez policję kielecką.

Przed kilku dniami donosiliśmy 
o napadzie rabunkowym we wsi Ką 
ty  - Dębnik, pow. włoszczo-wskiego 
na Chaima Wajbroda. Bandyta pod 
groźbą użycia broni zabrał W aj- 
brodowi 60 zł., poczem oddalił się 
do pobliskiego lasu.

Powiadomiona policja wszczęła 
natychm iast poszukiwania, które 
jednak nie dały żadnego rezultatu. 
Dopiero onegdaj policja, podczas 
obławy we wsi Załęże, schwytała 
bandytę, K onrada Dymszę, lat 20,

Walka z kłusownikiem pot! Miechowem.
W tych dniach o g. 8 wieczorem, 

w lesie m ajątku Rzędowice, pow. 
miechowskiego, objazdowy lasu Jó  
zef K ubrak wraz z gajowymi Józe 
fem Sobeckim i Wincentym Ma- 
chejskim natknęli się na kłusowni­
ka, który na ich widok począł ucie 
kać.

Podczas ucieczki kłusownik kilka 
krotnie strzelił do goniących go.Pod 
wsią Uniejów, kłusownik przyłą-

prawaml szkfrt partstwowych gimnazjum Żeńskie

im. E. ZawitizkieJ
S. Młodzianowskiej - Dzikowskiej
w  Dąśrowie ©drnECisJ, ul. 3-go Maja 10, tel. 2-SO.

E G Z A M I N Y
dla nowowstępujących uczenie odbędą się dnia 29-go sierpnia. 
Początek roku szkolnego dn. 2-go września.
Gimnazjum posiada klasy przygotowawcze.
Niezamożne uczenice korzystają ze zniżek.

Kancełarja przyjmuje zapisy od godziny 9-tej do 13 tej.

zamieszkałego na Gór. Śląsku.
Dymsza, wzięty w krzyżowy o 

gień pytań przez policję kielecką, 
przyznał się do trzech napadów ra 
bunkowych.

W  czasie śledztwa okazało się, 
że policja ma do czynienia z wyra 
finowanym bandytą. Dymsza bo­
wiem ma na sumieniu cały szereg 
zbrodni, dokonanych i w innych wo 
jewództwach.

Śledztwo prowadzone jest w  
dalszym ciągu.

/

ezył się do kilku osobników i ' r a ­
zem zaczęli ostrzeliwać objazdowe­
go lasu i gajowych.

Ci ostatni w obawie u tra ty  ży­
cia cofnęli się. Jak  ustaliło śledz­
two, owym kłusownikiem jest Stani 
sław K ania ze wsi Uniejowa. Połi 
eja prowadzi dochodzenie, celem 
usfalenia nazwisk innych strzela­
jących. .. ^

Z  Czeladzi.
(c) W strzym anie robót miejskich.

Ze względu na wstrzym anie przez 
województwo zasiłku na zatrudnienie 
bezrobotnych i brak funduszów m iej­
skich na ten cel, m ag istrat zmuszony 
był zredukować 150 robotników, pozo­
staw iając w pracy 65 ludzi.

(e) Echa działalności b. kom itetu 
rolników. Do prokuratora przy sądzie 
okręgowym w Sosnowcu wpłynęła no 
wa skarga na J . Nobisa; przewodniczą 
cego b. kom itetu rolników za niewy- 
płaeenie rolnikom 158 zł. 25 gr. podj? 
tych od tow. „Czeladź", tytułem  korco 
wego za rok 1928.

Mimo kilkakrotnych napomnień 
przez m agistrat, wymieniony nic wpła 
cii pieniędzy do kasy m iejskiej, k tóra 
zajm uje się w ypłatą korcowego.

Z Z aw iercia .
(z) R epertuar k inv  Kino Apollo: 

„Ja rm ark  miłości". Kino Stella: „Za­
kazane godziny" i „W szponach azja­
tów'".

(z) P iękny godny naśladowania czyn. 
N a ostatniem  posiedzeniu stowarzyszę 
n ia  właścicieli nieruchomości w Za­
wierciu, w związku z uroczystością 
obchodu 10-lecia „Cudu nad Wisłą", 
zebrano doraźnie sumę 35 zł., k tó rą to 
sunie przesłano zarządowi związku in­
walidów, z przeznaczeniem jej na sie­
ro ty  po poległych żołnierzach. Zarząd 
związku inwalidów, przyj ąwszy tę  o- 
fia rą  i wyasygnowawszy od siebie na 
ten cel 20 zł., otworzył listą skadek, 
które chętni ofiarodawcy składać mo­
gą w kom unalnej ka-be oszczędności 
osobiście lub przez PKO. nr. nr. 65290 
i 305530, w ym ieniając na odwrotnej 
stronie przekazu: „na sieroty po pole­
głych żołnierzach".

(z) O chodniki na ul. Narutowicza 
i Paderewskiego. O doprowadzeniu do 
porządku ulic m iasta z uznaniem pod 
kreślić należy, że m agistra t na^ ogół 
nie zapomina. Należałoby jednak za­
troszczyć się o ul. Narutowicza, na któ 
re j znajduje się sąd powiatowy i  o ul. 
Paderewskiego. Po każdym deszczu 
liczne bajo ra  petne_ błotnistej mazi u- 
niem ożliw iają przejście przechodniom.

(z) Z życia związku podoficerów re­
zerwy w My&ekowie. W czoraj w go­
dzinach wieczornych, odbyło się w My 
szkowie zebranie organizacyjne pla­
cówki podof. rez., przy udziale korncn 
danta powiatowego. T. Stosika i wice­
prezesa powiatowego zarządu W. Lu­
bicz - Sawickiego. Nadmienić wypada, 
że istn ie jący  od stycznia br. na te re­
nie powiatu zw. podoficerów wy gazu­
je  niezwykłą żywotność, licząc już dzi 
siaj przeszło 200 członków, z czego L5 
proc. jest um undurowanych.

(z) Zabawę na błoniach pod Mani- 
szowem urządza dzisiaj popołudnia, 
przy bardzo urozmaiconym program ie 
zjednoczenie polskiej młodzieży pracu 
jącej „Orlę".

(z) „Pachnące" mięso. P rzy  badaniu 
s tanu  sanitarnego ja tk i mięsnej, nale 
żącej do Sali W orcman (S tary Rynek 
4), znaleziono mocno cuchnące mięso, 
wskutek czego pani Sali nie ominą 
niemiłe następstw a sporządzonego pro 
tokułii.

(z) Am atorzy słodyczy, n iestety  je­
szcze nie wykryci, skradli wczoraj z 
wagonu pociągu towarowego między 
Myszkowem i Zawierciem 2 skrzynie 
konfitur.

Dr. Branicki
powrócił,

Sosnowiec, Dekierta 20, teł. 9-19.
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.WYJAŚNIENIA PRAWNE.
Czy właściciel domu może żądać 

gwdwyżki komornego za lokal, w któ­
rym  przeprowadził kanalizacje? W yi
jaśn ijm y  sprawę na przykładzie. Wła 
leiciel domu, zbudowanego przed woj­
n ą  pobierał za lokal, pozbawiony urzą 
id zeń kanalizacyjnych 20 rub li ty tu ­
łem komornego za m iesiąc czerwiec 
1914 r. Po wojnie w 1925 r. właściciel 
domu przeprowadził w kam ienicy k a ­
nalizacje. Dzięki tej inow acji lokal, po 
s iadający  urządzenia kanalizacyjne 
jes t innym  lokalem, niż ten, k tó ry  
tych urządzeń w chwili najm u nie no 
siadał. Przedm iot najm u uległ zmiai 
nie, a zatem właściciel domu może wy 
etąpie do urzędu rozjemczego do spraw  
najm u z podaniem o ustalenie wysoko 
le i komornego za dany lokal w drodze 
wizji.

U rząd rozjemczy po dokonaniu wi­
zji wyda orzeczenie, ustalające wyso­
kość komornego za dany lokal, oczywt 
ście, odpowiednio je podwyższając, w 
m iarą  wzrostu wartości użytkowej to­
go ż lokalu.

Ozy w spraw ie cywilnej wolno w 
II-ej instancji powoływać nowych
świadków? A. skarży lokatora B. o eks 
m isje z ra c ji niewłaściwego zachowa­
nia sie, zakłócającego spokój i obrzyn 
dzającego współżycie. Na rozprawie w 
sądzie powiatowym zostają zbadani 
świadkowie strony powodowej tj. ze 
strony pana A. Pozwauy B. przez nie 
um iejętność obrony nie wskazał swo 
ich świadków. „W sprawie zapadł wy-, 
rok nakazujący eksmisje B.

W drodze apelacyjnej od wyroku 
powyższego B. wskazuje nowych świad 
ków, m ających ustalić fak t jego wzo­
rowego zachowywania sie w zajmowa 
nym  lokalu. Sąd IJ-ej instancji oczy­
wiście świadków tych dopuści z uwa­
gi na to, iż procedura b. Kongresówki 
przeprowadza zasadę t. zw. apelacji 
pełnej, pozwalającej na zmianą sposo 
bu obrony w Ii-e j instancji, na zmia-. 
ae środków dowodowych i t. p-

Jak ie j instancji adm inistracyjnej 
przysługuje prawo w strzym ania wyko 
m inia wydanego orzeczenia? Weźmy 
przykład. Urząd inspekcyjno - budo­
wlany m. W arszawy nakazał właści­
cielowi domu przeprowadzenie remon­
tu pomieszczenia, zajmowanego przez 
jednego z lokatrów. Od orzeczenia po 
wyższego właściciel domu odwołał sie 
do m in isterjum  robót publicznych, kto 
ro jednak decyzją I  instancji zatw ier­
dziło, a starostwo grodzkie przystąpi­
ło do natychm iastowego wykonania, za 
twierdzonego orz;eczenia.WłaścLciel do­
m u orzeczenie m inisterjum . zaskarżył 
do Najwyższego Trybunału  Adm ini­
stracyjnego. Samo wniesienie skargi 
do T rybunału  nie wstrzymuje, jak  w;a 
domo w ykonania orzeczenia, wobec te 
go skarżący winien na mocy a rt. 4 u- 
staw y o Trybunale, zwrócić się z poda 
niem  do m inisterjum  o wstrzym anie 
w ykonania zaskarżonego orzeczenia 
Gdyby m inisterjum  podania o w strzy 
m anie nie uwzględniło, wtedy dopiero 
petent może udać się z identyczną proś 
bą do T rybunału  A dm inistracyjnego, 
k tó ry  następnie wyda decyzję w tej 
sprawie.

X. KI.

HRABIA 
MONTE CHRIST®.
383.

Bez pozwolenia księdza chłopi chowają na cmentarzu
samobójcę.

Z sądu pow iatow ego w  Bodzentynie pow. kieleckiego.
Przed sądem powiatowym w Bo 

dzentynie, pow. kieleckiego, znala­
zła się sensacyjna sprawa samowoli 
chłopów, którzy mimo zakazu księ­
dza pochowali na cmentarzu samo­
bójcę.

Na ławie oskarżonych zasiadło 
11 włościan. Do rozprawy powołano 
zgórą 30 świadków oraz biegłego 
księdza proboszcza W ójcika z Bo­
dzentyna.

Swego czasu we wsi Wzdów Ko­
ścielny, pow. kieleckiego, w niezwy­
kle tajemniczych, pełnych grozy o 
kolicznościach, popełnił samobój­
stwo bogaty we wsi włościanin Jó ­
zef Mizierewicz.

Mizierewicz w stanie pijanym  
przyszedł wieczorem do domu i bez 
słowa w yjaśnień rzekł do matki:

— Matka pościel mi łóżko — bę­
dę umierał.

M atka na słowa te nie zwróciła
najmniejszej uwagi, przypuszcza­
jąc, iż wypowiedziane zostały pod 
wpływem alkoholu.

Tymczasem Mizierewicz wycią­
gnął z kieszeni dużych rozmiarów 
butelkę, -vw której znajdowała się 
czerwona ciecz i postawiwszy ją  na 
stole rzekł:

— Poda j mi matka szklankę — 
chcę się napić —

I  tym  razem matka spełniła ży­
czenie syna.

Mizierewicz rozebrał się, nalał 
szklankę cieczy i położywszy się do

łóżka wypił duszkiem całą jej za­
wartość..

K iedy po upływie pewnego cza­
su zaniepokojona ciszą matka zbliży 
ła się do łóżka zastała już. sztywne 
zwłoki.

Ja k  się okazało Mizierewicz wy­
pił szklankę esencji . karbolowej. 
Śmierć nastąpiła na miejscu. W ypa 
dek ten poruszył do głębi całą wieś.

Przy zamawianiu pogrzebu miej 
scowy proboszcz ks. Rożek katego­
rycznie odmówił pochowania samo­
bójcy w miejscu poświęeonem na- 
cmentarzu.

Nie pomogły prośby rodziny i 
włościan, wśród których tragicznie 
zmarły cieszył się jakna jlepszą sym 
patją.

Chłopi widząc, że prośby nie po­
mogą postanowili sami pochować sa 
mobójcę. W  tym też celu podczas 
nocy wykopali na cmentarzu grób i 
rano samobójcę pochowali.

Ks. Rożek podał skargę do sądu 
na szereg włościan.

W dniu rozprawy która, jak  już 
zaznaczyliśmy miała się odbyć w 
Bodzentynie, w sądzie powiatowym, 
przybyła duża ilość włośejan ze 
Wzdoła i okolicznych wsi. Budy­
nek sądu został formalnie oblężony 
Do rozprawy jednakże nie przyszło 
z powodu nie stawienia się jednego 
z oskarżonych. Sąd rozprawę odro­
czył.

P erfu m ow an e o b u w ie
Ostatnim krzykiem mody.f

Fabrykanci obuwia są niewyczer 
pani w pomysłach, byleby rzucić na 
rynek jakąś nowość, któraby po­
przednio kupione obuwie uczyniła 
niemodnem. Stosowano już najroz­
maitsze sposoby: wyrabiano panto­
felki damskie ze skór kolorowanych, 
ze skór najrozm aitszych płazów, 
wreszcie wszelkiego rodzaju mate- 
r j i  a jednocześnie co sezon zmienia­
no fasony przez dodanie lub usunię 
cie

jakiegoś drobiazgu.
Najnowszym w tej dziedzinie wy 

nalazkiem jest obuwie perfumowa­
ne- Oczywiście z zwykły sposób nie 
daje się obuwie perfumować i  trze­
ba w tym  celu odpowiednich zapach 
utrw alać jeszcze przed wygarbowa­
niem skóry. Próby wykazały, że naj

lepiej do tego celu nadają się skórki 
sam ie

lub z młodych koźląt.
W stanie półsurowym przed zabar­
wieniem napuszczane są one specjał 
nym preparatem , utrw alającym  do­
wolny zapach.

Z perfumowanej skóry w yrabia 
się głównie obuwie wieczorowe i ba­
low a

t .w a r i

le lepiej, aniżeli prosty  „hrabia",
zaś n ik t nie będzie sprawdzać prze- 

Up ..................

N oirtier po w ysłuchaniu wieści 
tej wzniósł oczy ku niebu, a następ 
bie utkw ił je w drzwiach, przez 
które wyszła W alentyna.

Gdy się to działo, pani de Yille- 
fo rt oczekiwała już na  przybyłych 
gośca. Obie damy weszły do salonu 
Wymuszenie sztywne, co wskazywać 
miało na  urzędowy charakter wizy- 
'ty.

Osoby z tej samej sfery  towarzy­
skiej rozumieją najm niejszy odcień 
w postępowaniu, to też pani de Vil- 
lefort na  to urzędowe wejście odpo­
wiedziała miną niemniej poważną i 
uroczystą.

To samo powtórzyło się z W alen­
tyną, gdy ta  weszła do salonu.

— K ochana przyjaciółko — roz­
poczęła rozmowę baronowa, gdy o- 
bie panienki ujęły się za ręce—przy 
byłam do ciebie, ażeby cię pierwszą 
zawiadomić o bliskim związku mej 
córki z księciem Cavalcantim.

T u taj dodać musimy w nawiasie 
wiadomość, że to sam Danglars o- 
zdobił nazwisko Cavalcantich ksią­
żęcym tytułem ; pomysłowy bankier 
bowiem zauważył nie bez słuszności, 
Bstatecznie. że „książę" brzmi o wie­

eież, jak  to tam  za Alpam i je st istot 
nie!—

— Przyjm  pani odemnie — rze­
kła po deklaracji te j p a n i de Ville- 
fort ■— me szczere powinszowania. 
Młody książę Cavalcanti bowiem 
wygląda na młodzieńca wychowa­
nego bardzo dobrze. Bardzo dobrze—

— O!... powiedziała baronowa z 
uśmiechem — książę Cavalcanti pa- 
ryżaninem dopiero będzie. Ma on 
bowiem coś z cudzoziemszczyzny w 
sobie jeszcze, to też my, francuz!, 
od pierwszego rzutu oka rozpoznać 
możemy w nim arystokratę, jeżełi 
nie niemieckiego, to już włoskiego 
napewno. Ma za to wyjątkowo do­
bre serce i umysł bardzo bystry. 
P an  Danglars utrzym uje ponadto, 
że jest on olbrzymio bogaty.

— Niech mama i to jeszcze do­
dać zechce — w trąciła Eugenja, al­
bum y na stole leżące przeglądająca, 
— że papa m a do tego człowieka 
szczególną jakąś skłonność.

*— Na a ty, E ugen jo ł—  zapyta­
ła  pani de Villefort.

— Ja t. ,  odpowiedziała Eugenja 
chłodna tonem sarkazm u pełnym —1 
o, upewniam panią, że nie pomyślą 
łam o tym nawet, czy i  o ile mam 
dla pana Cavalcan ti ego skłonności 
jakieś. J a  wogóle nie czuję w  sobie 
powo.ania do gospodarskich kłopo­

wyżutego z honoru 
■— Cz

Br. l i  SucSliigSsMl
o rd y n a to r  S z p ita la  S ie leck ieg o

choroby kobiece
powrócił,

p rzy jm u je : 4 i p ó ł —  6  i p ó ł popoł. 
S o sn o w iec , Y /a rs z a w s k a  6, tei. 4-20.

tów i nie pragnę wcale tego, by być 
zależną od kaprysów człowieka ja ­
kiegoś — jakimkolwiek by on nie 
był. Powołaniem mojem jest być ar 
tystką, to znaczy — być wolną. 
jWolną nie tylko wogóle, lecz jeszcze 
mieć wolne umysł i serce.

Rumieniec w ystąpił na twarz 
W alentyny, gdy usłyszała teorje ta­
kie.

— A zresztą — ciągnęła dalej 
swobodnym tonem panna Danglars 
■— jeżeli mam już iść za mąż, to dzię 
kuję Opatrzności za to przynaj­
mniej, że mnie uwolniła Ona od pa­
na M orcerfa przynajm niej. Gdyby 
nie to, byłabym dziś żoną człowieka

LISTWY i
do obrazów araz gotowe ram?
w  w ie lk im  w y b o rz e  p o  ce n a c h  
k o n k u re n c y jn y c h  ; n a  d o g o d n y c h  

w a ru n k a c h  s p ła ty  p o leca :
Sosnowiecka Patryka Listew i Ram 

„jRAMPOL" Sp, z o, edp.
S o sn o w iec , S w o b o d n a  2, T e l. 2-82. 
—  Z d o ln i  a je n c i p o sz u k iw a n i. —
| | p « |

i ł

dobne. O rygi nr
proszków

opakowania po '>
!»? .fjłtr. <rmn7.v

zyż jednak — wzięła w swą 
obronę A lberta W alentyna — hań­
ba ojca ma tak  nieodzownie spadać 
i  na  syna?

— D aruj, kochana przyjaciółko 
— powiedziała nieubłagana nieprzy 
jaciółka mężczyzn i małżeństwa —- 
pan w icehrabia de M orcerf domaga 
się udziału w hańbie ojcowskiej już 
sam, swem niegodnem postępowa­
niem. W czoraj udawał bohatera— 
W teatrze, gdy jednak się znalazł na 
placu i u jrzał pistolety, — zmiękł 
odrazu i pana de Monte C hrista 
przeprosił, na kolanach Nieomal.

— Niemożliwe! — zawołana pa­
ni de Villefort. r

<— Moja przyjaciółko! — oden

Chcąc nabyć proszki od bólu ulowy 
z „KOGUTKIEM" „Migreno - Nervo- 
sin“ należy żądać takowych w orygi­
nalnych opakowaniach Gąseokiego, zna 
nych od la t trzydziestu. Przy zakupcie 
proszków z „Kogutkiem" „Migreno - 
Nervosin" zwracajcie uwago na opako 
wanie i odrzucajcie uporczywie pole­
cane proszki łudząco dó naszych po

t f  d 'a  d o ro s ły c h

™  .K o p tek -M ig re n o -N sr v o sin
( 2 0  * 0 .5. )

N * k a ż d e j  ą r y ą in a l r te j  ło b te f e e  f e s t  
wy.lłcCZ0nvrnapi3-«IG R eN O -N ERV O 3!Jł’  

: {Oi -to*,*
M a o  A .G ą 5€ C K P ;G 0 , wWAfiSZAWIE.

Osoby, dla których przyjmowanie i 
proszku stanowi pewną trudność, mo­
gą używać proszek „KOGUTEK" „MI 
GRENO - NERVOSIN". w formie ta­
bletki. Opakowania po 20 tabletek w 
pudełku. Cena zł. 1.50 gr. Żądajcie ta ­
bletek „Kogutek • Migreno - Nerro- 
sin" w orygiualnem  opakowaniu Gą- 
seckiego.

eense®eeee©e®#®
zwała się niewinnym głosikiem baro 
nowa -—- jestto  fak t nieulegając-y 
najm niejszej wątpliwości, mówił 
nam to bowiem sam pan Debray, w 
którego obecności pan Morcerf prze 
praszał.

W alentynie znaną już była praw  
da, lecz nie odezwała się słowem, 
bolejąc jedynie że uczynić tego nie 
może. Czuła się zresztą znów nad 
wszelki wyraz chorą i osłabioną; wy 
bić się to na je j tw arzy musiało naj 
widoczniej, gdyż naw et pani Dan­
glars to spostrzegła i pwiedziała.

— Ależ ty  jesteś cierpiąca, ko­
chana W alentyno?

— Ja?  — zdziwiła się panienka, 
przecierając donią rozpalone czoło.

— Ależ tak. P rzejrzy j się tylko 
w zwierciadle. Bledniesz, to znów 
rumienisz się gwałtownie, naprze- 
mian.

W alentyna była tak  zmieniona, 
i i  w końcu naw et pani de V illefort 
to zauważyła.

— Idź do swego pokoju, draga 
W alentyno — rzekła — nasi goście 
wybaczyć ci to zechcą. Połóż się na 
chwilę, obmyj twarz zimną wodą, a 
zaraz ci przejdzie to chwilowe osła 
hienie.
1 e. d. a , ,
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P S I PROCES. 
Czworonożny przestępca został slca

zany na dożywotni łańcuch.
Okazuje się, że do oryginalności 

sądów angielskich zaliczyć jeszcze 
trzeba fakt, iż w roli oskarżonych 
przed niemi mogą się zjawić także 
zwierzęta.

W ynika to mianowicie z procesu, 
jaki się niedawno odbył w Londy­
nie. a podczas którego rozpatryw a­
no obszernie zly charakter i w ybry­
ki psa, należącego do niejakiego pa 
na Kelbana.

Przedewszystkiem zeznawała słu 
żąca pana. Kelhama, która, ze łza- 
min w  oczach, oświadczyła, że opu 
ścila, dobrą zresztą, u niego służbę, 
bo nie mogła patrzeć na

w ybryki psa sw ojego pana.
Mianowicie a v  kwietniu pies 

schwytał jakiegoś ślicznego kota w 
ogrodzie, rzucił go kilka razy o zie 
mię. zabił go, a potem sam go po­
grzebał pod murem ogrodowym.

Postępowanie sądowe jednak wy 
wołał

inny w ypadek.
Oto dnia 7 lipca ten sam pies sko 

czyi na przechodzącego kota obcego 
i pokąsał go tak strasznie, iż go mu­
siano dobić.

Oskarżyciel publiczny zażądał ka 
ry śmierci dla zbrodniczego kundla, 
ale obrońca, adwokat Taylor, dowo 
dził, że sam fakt, iż pies rzuca się 
na kota, nie może być powodem tak 
surowego wyroku. W szakże pow­
szechnie jest wiadomo, że pies i kot 
to dwaj śmiertelni nieprzyjaciele, 
toczący wieczne z sobą walki, w 
których nie zawsze pies je st zwy­
cięzcą. A zatem pies pana Kelham a 
poszedł tylko za swoją naturą, za 
co go karać w  żaden sposób 

nie można.
Wobec dwu tak sprzecznych po­

glądów, sędzia wydał wyrok salomo 
nowy, skazując psa na dożywotnią 
karę... opinania na łańcuchu nocą, a 
prowadzenia na smyczy dniem.

Prócz tego, przyznano stronie 
skarżącej koszta, sądowe, w kwocie 
jednego fun ta  sterlinga, 11 szylin­
gów i 6 pensów, a ponieważ pies na 
razie przy sobie pieniędzy nie miał, 
więc tę kwotę zapłacił za niego pan 
mgo.

Matki I
Ż ą d a jc ie  w  a p te ­
k a c h  i sk ła d . ap t. 
h y g je n ic z n . p rzy - 

sy p k i d la  d z iec i

„Puder Bzidii"
(z kogutkiem)

u trz y m u ją c e j c ia ­
ło  d z ie c k a  w  z d ro ­

w iu  i czystości.
p J ś S G U T K l E f f i

Z D R O W I E  TO S K A R B .

PRezerwatvWt ,
ANTYSEPTYCZN1K SPREPAR O W A NE

TO GWARANCJA ZDROWIA.

Kino „ C z w a r ta k *  Kielce
W ie lk i p rzeb ó j

„Rycerze miłostek"
w  ro lach  g łó w n y ch : L ila  D a m ita  
________ V ic to r  M. L ag len ,________

N a d p ro g ra m  ?

BP08C1YWY 
BÓL ,

SŁOWY
U I S J W & J Ą

szybko w m w m  vm i działam
P R O S Z K I

TABLETKI
D L A  D O R O SŁY C H

o o  n a b y c i a  W e  W s z y s t k i c h  a p t e k a c h  ' 
W  ORYGINALNYM  O PA K OW A N IU  W  M A tY CH  

O O M O N Y tS PUDELKACH P 0  DWADZIEŚCIA TABIEJEK
EEMA ZŁ. 1 3 0

t n u l  fo b r  TRÓJKĄT z t  STATYWEN

3 -k fs s o w a  Ś red n ia  S zk o ła  H an d low a  Ż eń sk a  ^arji Bojarskiej 
w Będzinie, ulica Kołłątaja 45, telef. 5-47

(Z praw am i szkół państw ow ych).
Z apisy  uczenie now ow stępujacyoh odbyw ają  się w K a n ce la rii Szkoły 

codziennie od godziny 10 — 1 popol. Do k lasy  I-ej przy jm ow ane są  uczonice 
bez egzam inu ze św iadectw am i ukończenia 7 oddziałów szkoły powszechnej 
lub  3 k las g im nazjum .

Za dzieci fu n k c jo n ariu szy  państw ow ych opłatą  szkolną uiszcza p ań ­
stwo, Uczenice szkół powszechnych k o rz y s ta ją  z u lg  w opłacie

O

a  a1 U W A G A !
g m a H n o  Dąbrowa Górnicza, Zawiercie! m
I g g g  Z n a n a  z so lid n o śc i In s ty tu c ja  b a n k o w a  p rz y jm u je  je sz c z e  ^

Z a s tę p c z y n ie  i Z a s tę p c ó w
mm do sp rz e d a ż y  O b lig a c ji p ań s tw , z w ła sz c z a  p o ży czk i b u d o -  ®
H i m  w la n e j n a  gwarantowanych d o ty c h c z a s  niebywałych wa- m
m i l i  ru n k a ch . :— : Po o k re s ie  p ró b n y m  KASA CHORYCH! UJ
m i H  C hętni i ty lk o  u c z d w i zechcą się  z a le s ić  u n aszego  In sp ek to ra  p. H. g§J

FRISCHA: w  dniu 25/8 w  DĄBROWIE GÓRNICZEJ H otel K rak ow sk i Kg
od godz. 10-tej do 3-ciej pop oł.

w  dniu  26/8 w ZAWIERCIU H o tel P o lsk i  
g U m  od godz. 10-tej do 1-szej w  pot. gjg

B E M B B S G S f l B B G B B B B H B B B M B B a S B B
iSjk 4S&4

H Bmm

U W A G A ! U W A G A !

N(my magazyn mebli w Kielcach
N in iejszem  m am y zaszczyt podać do w iadom ości P. T. k lljen te li, że z dniem  

1 sierp n ia  br. o tw a rte  z o sta ły  nasze m agazyny m ebli n o w o czesn y ch  przy u licy  
S taszica  3 w  K ielcach. Każda rodzina dbająca o e ste ty c z n y  a zarazem  n o w o ­
czesn y  i a try sty czn y  w ygląd sw ego  m ieszkania , b ezw aru nk ow o w in n a  odw iedzić  
n asze  m agazyny— W ykonanie  m ebli artystyczn e  i so lid n e  na co dajem y gw arancję. 
Ceny bardzo p rzy st;p n e  — W arunki p ła tn o śc i dogodne.

Zapraszam y do zw ied zen ia  n a s iy ch  m sgazyn ów . —
A. G otfryd I S-wie

D Z I E N N E  i W I E C Z O R O W E
— Z atw ierdzone przez Kuratorjum  O kręgu S z k o ln eg o  K rak ow sk iego  

— R o ż n e  wyższe ! pćł/oczne niższe —
K U R S A  H A N D L O W E  (Handlów a-Buohalteryine)

ttlCKAŁA KOŁMZKGWSK EGO
—  W  B Ę D Z IN IE , U L. S Ą C Z E W S K A  Nr. 25 —

przyjm ują codzienni© zap isy  kandydatów  obojga  ptci: n a  Kurs roczny, p ó ł­
roczny, oran na p o szczeg ó ln e  przedm ioty.

Program  N auk i R egulam in do nab ycia  w  S ek reta rja c ie  K ursów  tam że  
P ro sp ek ty  bezp ła tn ie. W ykłady na ku rsach  prow adzą profesorow ie  z w yż- 
szem  w yk szta łcen iem . K ursa rozporządzają sp ecja lnym  Funduszem Słyp881- 
cjairyrn. — S zczegó ły  w  Program ach. — K ierow n ik  Kursów: Edivard P ę -  
cii, isk M agister Praw . — Po u k o ń czen iu  K ursów  — św ia d ec tw a  w g. wz. za- 

— tw ierdz, przez M in isterstw o W. P. i O św iecen ia  P ub licznego . —
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©imnaijym Żeńskie <z prawami)

J. Krzymowskiej i W. Replinskiej
w Będzinie, ul. K ołłątaja 35.

Z apisy  k an d y d a tek  do  w szystk ich  k la s  od  21~gro 
sie rpn ia  w g o d z . od  10-ej do  13-ej.

—  F g z a m in a  sy s te m e m  lek cy jn y m .

Z prawami szkó ł państwowych

Gimnazjum Żeńskie Żyd. To w. Szkół Średnich
w  Sosnowcu, ul. Kowalska 10.

Z a p is y  p rz y jm u je  k a n c e la r ja  G im n a z ju m  c o d z ie n n ie  z w y ­
ją tk ie m  so b o ty  o d  9-ej d o  l e j po  p o łu d n iu .

D Y R E K C JA .

W Ł 0 S 0 W
— łysienie usuwa — 

„Essncfa CHINOWO-CHMIELOWA" 
1 „Mydło CHINOWO -CHMIELOWE" 

z kogutkiem .
S p rz e d a ją  a p te k i, s k ła d y  a p te c z n e

MOTOCYKLE
u ż y w a n e  T A N I O  sp rz e d a je

A fiUIIMAK, KATOWICE,
3 go  M a ja  19. T e le fo n  2834. 

re p re z e n tu je :
F. N., M onet& G oyon , New Imperial

—  P ro sp e k ty  n a  ż ą d a n ie . —

N auka  i wychowanie.

BIU RO W O ŚCI PR A K T Y C Z N E J nau­
cza pedagog handlow y. Sosnowiec, TeL
5-65.___________________________________
K U R SY  k ro ju  i szycia zatw ier lżone 
przez K u ra to r ju m  Szkolne w K rako^ 
wie. Z apisy  p rzy jm u je  się codziennie. 
P o  ukończeniu w ydaje się św iadectw a. 
FI. S typułkow ska, Sosnowiec, u lica  
T e a tra ln a  3.

POSADY i PRACE.
UW AGA KAN D Y D A CI NA KIERÓW; 
CÓW SAM OCHODOW YCH! K ursy  In
ży n iera  K lebera w yuczają  na  zdolnych 
kierowco?/ m echaników . D ługoterm i­
nowe sp ła ty  ra tam i. Sosnowiec, P ił-
sudskiego 3.__________________________

I Przea zapisaniem się,

1 E 6 A R E K  z e  Z Ł O T A
Amerykańskiego

n ic z e m  n ie  ló ż n ią c y  s ię  o d  p ra w d z iw e g o  
zł. 14-o k a ra t.

Tylko za zł. 6.55
N a listow ne zam ów ienie w ysyłam y n a tychm iast elegancki p laski zega 

rek  (według powyższego ry sunku) w yregulow any do m inu ty , chód dźwięcz­
ny  z 8 -o le tn ią  gw aranc. 2 3zt. 12.50, 4 szt. 24. , 6  szt. 39-50. Lepszy gat. 9. , 

i 4 J  2 4 1  3 0 .-. Ze świec, eyferb l. 9.50, 1 2 .-, 1 5 .-, 1 8 .-. Z egarek k ry ty  
A nker z 3 m a kopertam i am er. 1 4 .- , 16 .-,. 1 9 .-, 2 4 .- , 28 -  .35 -  Łańcuszki 
z am er. zło ta 1.50, 2.50, 4.— i 6 .— zł. Z egark i na  rąxę m ęskie i  dam skie am er. 
1 2 _  15— 17.—, 20.—, 24.—. Za koszta  p rzesy łk i p łaci kupujący .
Św iatow a ’F irm a  „CH RO N O M ETRE" W arszaw a, skrz. poczt. 939 oddz. 102. 

O trzym uj ©my se tk i podziękowań, w dowod dobroci naszych zegarków.

n a  jak iko lw iek  k u rs  szoferski zajdź 
do W arszaw skiej Szkoły IN Ż Y N IE R A  
FROM A, Sosnowiec, W arszaw ska 22. 
K U R SY  SZOFERÓW  M ECH A N IK Ó W  
w Sosnowcu, Swobodna 7. St. K onop­
k i p rzy  w arsz ta tach  w łasnych wyu-. 
czają  na  zdolnych szoferów m echani­
ków każdego słuchacza. Z apisy  codzien 
nie od 9 rano  do 8 wieczór. K u rs  obni-. 
żony 20 proc. D la przy jezdnych  m ie­
s z k a n i a . ______________ _
PO TR ZEB N Y  czeladnik do zak ładu  
fryzjersk iego . D ąbrow a Górn., ul. K r. 
Jad w ig i 1. 28, W olbrom ski. E w entm  
aln ie  tenże zak ład  do sprzedania. 
PO TR ZEB N Y  p ian is ta  (ka) na  soboty 
i niedzielę. W iadom ość: „E xpres“ D ą 
browa.
P A N IE N K A  m łoda z w ykształceniem  
4-ro klasow em  poszukuje posady eks­
pedien tk i. W iadom ość: „E xpres” D ą­
b rowa.
PO SZU K IW A Ń  I odsprzedaw cy po­
ważnego a r ty k u łu  bezkonkurencyjne­
go, m ającego zbyt gw aran tow any  we 
w szystkich dzielnicach województv/a 
kieleckiego. A dresy  do E x p resu  Sosno
k u l“. ________________ __________
PO T R Z E B N E  uczennice do szycia. 
W iadom ość: P rzechodnia  N r. 3.
wiec pod „A rty k u ł11.__________________
PO TRZEBN Y  uczeń fry z je rsk i Flo- 
r ja ń sk a  N r. 33. K orbella .
B U C H A L T E R  sam odzielny energicz­
n y  k aw aler p rzy jm ie  posadę s ta łą  lub 
godzinową, p racow ał w banku, przem y 
śle w h u rtow niach  i  spółdzielczości. 
Łaskaw e zgłoszenia nadsyłać do „Ex 
p resu“ w D ąbrow ie pod „Bankowiec". 
PO TR ZEB N Y  szewc podręczny. Sosno, 
wiec, ul. P iłsudskiego  70. M. K oper-
nacki. ___________ __________
PO TR ZEB N A  służąca do wszystkiego. 
W iadom ość: K. B aran , ul. P rezyden ta
M ościckiego 12._______________ _
PO TR ZEB N Y  lak ie rn ik  do zak ładu  
m echanicznego. K. B aran , Sosnowiec, 
ul. P rezyden ta  M ościckiego 12. 
PO TR ZEB N A  zdolna m odystka. W ia- 
domość w adm in istrac ji.
PO TR ZEB N A  przychodnia  dziewczy­
na  do 2-ga dzieci. Sosnowiec, C iasna
8. Nauczyciel. ___________________ _
PO TR ZEB N Y  zdolny sto la rz  na robo 
tę  m eblową. M akarew icz, B ędzińska
N r. 40.________________________________
PO TR ZEB N A  dziew czynka do rozno­
szenia gazet. Zgłaszać się do f ilji  
„E xpresu  Z agłęb ia”. Czeladź, R ynek
N r. 8._________________________________
P O S Z U K U JĘ  agentów  do sprzedaży 
3 proc. Pożyczki B udow lanej za dobrą 
prow izją . Zgłaszać się Sosnowiec, T a r  
gow a 9, 4-te p ię tro  pierw sza sień n a
praw o. Sobel. __
PO T R Z E B N E  2 dziewczyny z kw alifi 
kac jam i do octowni. D ąbrow a, 3-go
M aja  12. K agalsk i.____________________
PO TR Z E B N A  do sklepu pan ienka z 
k a u c ją  500 zł., o raz praktykantka_. W ia  
domość Będzin, Sączew ska 25, k s ię g a r ­
nia.

P o sad y  zaofiarow ane

Reklama jest dźwignią handlu I
S T E N O G R A F JI listow nie jaknajdo - 
k ładn ie j wyuczam y. „S tenograf”, m ie­
sięcznik wychodzi. „S tenograf ja  P arła ' 
m e n ta rn a ” — udoskonalona, w ydana. 
D ziewięć w ydaw nictw . In s ty tu t S teno 
g raficzny : W arszaw a, K rucza  26.
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Dyrekcja Piotrkowskiego Towarzystwa Kredytowego Miejskiego,
n a  z a s a d z ie  §. 82 U s ta w y ,  n in ie js z e m  z a w ia d a m ia ,  że  n iże j  w y m ie n io n e  n ie ru ch o m o śc i ,  o b c ią ż o n e  p o ż y c z k a m i  T o w a rz y s tw a ,  z a  z a le g łe  ra ty ,  s p r z e ­
d a n e  b ę d ą  p rz e z  l icy tac je , k tó ry c h  d o p e łn ią  n iże j  w y m ie n ie n i  no ta r ju sze :  p rz y  S ą d z ie  O k r ę g o w y m  w  S o snow cu , o ra z  w  W y d z ia ł a c h  H ip o te c z n y c h  
p rz y  S ą d a c h  G ro d z k ic h  w  S o sn o w c u  i B ędz in ie .  Z b ió r  o b ja śn ie ń  i w a ru n k i  l ic y ta c y jn e  z o s ta ły  d o łą c z o n e  do  o d n o ś n y c h  k s ią g  h ip o te c z n y c h  i m o g ą  
b yć  p rz e j r z a n e  t a k  w  W y d z ia ła c h  H ip o te c z n y c h ,  j a k  i w  b iu rz e  D y rek c j i  T - w a  W a d j u m  l ic y ta c y jn e  w in n o  b y ć  z ło żo n e  w go to w iżm e , lub  w  l is tach  
z a s ta w n y c h  P io t rk o w sk ie g o  T o w a r z y s tw a  K re d y to w e g o  M ie jsk iego ,  w e d łu g  n o m in a ln e j  w artośc i .  G d y b y  l ic y tac ja  n ie  d o s z ła  do  s k u tk u ,  z b r a k u  
l icy tan tó w ,  d ru g a  i o s ta te c z n a  s p rz e d a ż  ro zp o czn ie  się  o d  s u m y  zm n ie jszo n e j ,  w  te rm in ie  o z n a c z o n y m  p rz e z  D y re k c ję  T - w a  i o g ło sz o n y m  d w u k ro t -
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N o t a r | u s z ,  
k t ó r y  d o p e ł n i  l i c y t a c j i

L i c y t a c j a  o d b ę d z i e  s i ą  
0  g o d z .  1 0  z  r a n a ,  d n i a :

U Z ło te s r Z ło te S r - Z ło te Z ło te gt.

W  S O S N O W C U

13
1016
1383
849

C iasne j
P i ł s u d s k ie g o
S z en o w sk ie j
P o l icy jn e j

w  B Ę D Z I N I E :

308
370
342
933

67
62
77
36

2610
3205
2289

10303

15
46
61
28

4275
5250
3750

16875

427
525
375

1687

50

50

R a y k o w s k i  Jan  
D re sz e r  Jan  
D re sz e r  Jan  
R a y k o w s k i  Jan

3 l i s to p a d a  1930 roku .
4 » »
4 >» ■»
5 u  w

499
6 8 8

422
384
834
589

M a ła c h o w s k ie g o
K o T ą ta ja
K o ł łą ta ja
K o i łą ta ja
W a rp ie n n e j
ja s n e j

w  Z A W I E R C I U .

446
5110
3474
3360
2694
4672

76
72
65
11
1 2

2 2

3663
27246
17630
15798
13930
30000

39
44
05
36

6000
44625
28875
25875
2 1 0 0 0

45000

600
4462
2887
2587
2 1 0 0

4500

50
50
50

S z re t te r  T e o d o r  
S z re t te r  T e o d o r  
S z re t te r  T e o d o r  
S z re t te r  T e o d o r  
S z re t te r  T e o d o r  
S z re t te r  T e o d o r

7
7
8  „ » 
8  » u

1 0

l l

40 63
9 3 3 9

G ó rn e j
L eśne j

148
13641

08
1 6 8

1236
75752

39
97

2025
115875

2 0 2

11587
50
50

S z c z e p k o w s k i  A n to n i  
S z c z e p k o w sk i  A n to n i

12
12

K upno  i sprzedaż.
SZYNY budowlane, d ru t kolczasty, 
ru ry  gazowe i kotłowe, używ ane żelazo 
okrągłe, płaskie, oraz blachy poleca
firm a  H. P fe ffe r  w Będzinie, M ała­
chowskiego 33. ______________
P IE C  w apienny Józefa  P a!osińsk iego  
Sosnowiec - Srodula, poleca w apno zna 
nej dobroci w kaw ałkach  i gaszono z
n a ty ch m iasto wą dostaw ą.________  '
MASŁO, J A J A  SERY sprzedaż hurio  
wa „Dwór" Sosnowiec, W arszaw ska 12.
w podwórzu, tel. 14-25. ______
TA N IO  sprzedam  p łae około 30 prętów 
n ad a jąey  się pod budowę* .W iadom ość: 
fem oltia'% ,11 p. m. 4, tel. 14-24. 
SPR ZED A M  domek drew niany  prży 
nł. O krzei w D ąbrow ie, 4-ry ubikacje, 
cena 4 tysiące złotych. W iadom ość 
„E xpres“ D ąbrow a.
JE S T  do sp rzedan ia  a p a ra t fo to g ra fi­
czny do zdjęć m om entalnych, F o to g ra  
fować nauczę. Sosnowiec, R udna  Nr.
21. Grabowski.
DO sprzedan ia  fab ry k a  wody sodowej.
Będzin, ul. D ługa 32.  _ _ _
S K L E P  spożywczy do sp rzedan ia  w 
dobrym  punkcie. W iadom ość w adm i­
n is tra c ji „E xpresu Zagłębia**.
N i e b y w a ł a  o k a z j a . P arce le  pod
budowę w illi i domów do sp rzedania  
na ko rzystnych  w arunkach , p rzy  ul. 
N aftow ej w Sosnowcu. W iadom ość n a  
m iejscu  w w illi Inż. Czyża.
TY LK O  ZŁ. 19.— 6 pocztówek i 'p o r -  
t r e t  a rty sty czn ie  w ykonany w Z ak ła­
dzie F o to g raf. „S tud jo“ Sosnowiec, 3-go 
M aja  23 vis a v is K ościółka Kolejow e-
go, teł. 6-11 _________ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
SPR ZED A M  tan io  row er w dobrym  
stanie. Sosnowiec, D ęblińska 6. Bur-
g a ła ._____________________ __________ _
DO sprzedan ia  duża w anna, borm aszy­
na, kow adło i  t. p. W iadom ość w Admi 
n is tra c ji „E xpresu“. Sosnowiec.
DO sp rzedan ia  sklepik  w H alach  Roz 
woju. W iadom ość: M agazyn g a lan te ry j
ny Duszy.  ________
SAMOCHÓD do sp rzedan ia  w pełnym  
biegu, może być do rozw ożenia pieczy 
wa, rów nież tow arów  reklam ow ych za 
2500 zł. w dobrym  stan ie. Sosnowiec,
O strogórska 16._______________________
SZAFY do sprzedania, jedna  do p i ­
w iarn i, d ru g a  do sklepu. Zagórze, Ko
ścielna 10._____________ _________ ______
SPR ZED A M  dom now y 11 u b ikacji, z 
powodu w yjazdu. Sosnowiec, Moniusz- 
k i 5. Obok fab ry k i W ajn ry b a . 
M ASZYNĘ bębenkow ą gubi lutow ą z 
czterem a szufladam i i zw ykłą bębenko 
wą do szycia i h a ftu , h a f tu  nauczę, 
czółenkową nożną bardzo tanio sprze­
dam . P roszę się przekonać. Sosnowiec, 
Pogoń, O rla  4 obok k o m isa ria tu , Pel-
sik. _____ ______ ___________________ _
SPR ZED A M  m aszynę do szycia Sin- 
g era  okazyjnie za 90 zł. czółenkową. 
N iw ka. ul. 1-go M aja  27. C ebrat.
DO sprzedan ia  2 row ery  nowe dam ski 
i m ęski oraz gram ofon. Dańdów ka, 
dom B ielskiego Nr. 31. Nobis K arol. 
SPR ZED A M  kocioł tokom obilowy rok 
b. 1913, 7 At. pow. 75 Schneider C-o 
Godlewski. O strogórska 4, tel. 9 - 86. 
O K A Z Y JN IE  do sprzedania  san.ow ar 
nada jący  się do cuk ie rn i lub  re s ta u ra  
cji, p ies łańcuchow y i k ró lik i rasowe.
Wiadomość u  dozorcy, ul. P iłsudskie- 

N r. 4.

SPR Z E D A M  a p a ra t  trzech i ani po wy 
lub zam ienię n a  row er. Będzin, Ivra-
kow ska 3, M rowieć.______ _____________
BO sp rzedan ia  row er dam ski nowy i 
gram ofon. W iadom ość: D ąbrow a. Ł a­
będzka 13. W acław  D obrowolski. 
SPR ZED A M  dom ek w Sosnowcu. W ia 
domość Będzin, W arp ien n a  26.- p ię tro ,
u gospodarza P ię ty . ______ _____
SZYNY budowlano norm alne i w ąskoto 
rowe, ru ry , d ru t Kolczasty i do betonu, 
żelazo do uży tku  poleca tan io  sKład. 
s ta rego  żelaza W einera. Będzin, Mo- 
drzejow ska 82. . .
W Ó ZEK  dziecinny do sp rzedan ia  w 
dobrym, stan ie-.tan io , W iadom ość w
,vbknresie“ - Sosnow iec.   .
C H EV R O LET k a re tk a  czwórka, F o rd  
o tw arty  dobrze u trzy m an y  zaraz sprze
d am. W iadom ość w ad m in is trac ji. _
M OTOCYKL do sp rzedan ia  okazyjnie 
w dobrym  stan ie . Będzin, X sav rera, P a
ry  sk a  1. ___________ __  ____ _
PO ' 5 zł. osie do wozów n r. 2 z ouksam i 
i  k ap slam i w yprzedaje  się w Sosnow-
cu, ul. Swobodna 14.  _
N A JT A N IE J  otom any, m aterace, ta p ­
czany zakład  T ap icersk i M arlieki. So-
snowiec, 1-go M aja  N r._14._____ *__ ___
TA N IO  sprzedam  20 obrazów opraw io 
nych  — oleodruki, sieczkarnię m otoro­
w ą 120 zł. Sosnowiec, R u d n a  34. Ho-
rzelski. — ___ _
S K L E P  spożywczy w dobrym  punkcie  
i m aszyny do ro b ien ia  pończoch, tam o  
do sprzedania. W iadom ość a d n iin is tra  
c ja  „E xpresu“. Sosnowiec i  n ł j a  
Będzin.
M ASZYNY do szycia i h a f tu  bębenko 
w ą i gab inetow ą z czterem a szufladam i 
i  S in g era  bębenkow ą m ało używ aną 
sprzedam  zaraz bardzo tan io  i na  ?lo&ocl 
nych  w arunkach . H a ftu  wyuczę i ezo 
łenkow ą S in g era  za 180 zł. okazy jn ie  
g ram ofon  sprzedam , tan io . Sosnowiec, 
N aru tow icza  20 w ta rg u  sieleckim . M ar
l a k ________ __ _______________ *—
DO sprzedan ia  dom ek z 3-ma u b ik ac ja  
mi z w szelkiem i w ygodam i. W iado­
mość Będzin, W arp ien n a  31, J a  a B u­
chacz.

^ lTo°k X lTe .'

P R Z Y JM Ę  p a ru  uczni n a  m ieszkanie, 
pokój osobny. Sosnowiec, Tow arow a 10 
P O S Z U K U JĘ  m ieszkania, pokój z 
kuchn ią  wSosnowcu, B ędzinie lub Szo 
p ienicach. Zgłoszenia do Adm. „Exp.“
pod U rzęd n ik .  ___________
DO odstąp ien ia  sklep spożywczy w raz 
z m ieszkaniem . Sosnowiec, Nowopogon
sk a  36.________ ______________ __________
2 pokoje z k u ch n ią  3-eie p ię tro . Nowo­
czesny kom fort, od zaraz  do w ynajęc ia
W iadomość T e a tra ln a  1 u  dozorcy.___
S K L E P  i P O K Ó J n ad a jący  się na h an  
del, b iu ro  przem ysłow e. Sklepu pól od 
s tąp ię  i  pokój z oddzielnem  wejściom, 
św iatłem  ełektryeznem , blisko H utem  
pblśkiegb. W iadom ość Kielce, d ru k a r­
n ia  Łęskiego (u p. S ob iera jsk icgoY
DO w y najęc ia  zaraz 2 pokoje z kueh- 
nią, łazienką i  ogródkiem  w_ Sosnow­
cu p rzy  ul. K a lisk ie j 1-d. W iadomość 
Sosnowiec, ceg ieln ia  W ieczorka, tele.
ton  1. 78. ____ _
D O M EK  do w ynając ia , pokój z k uch ­
n ią  i sp iżarn ia . Sosnowiec, Sielec Pod
górsk a  12, C ieślik.   _
P O K O JE  odnowione z urządzeniem  
do w ynajęc ia  m iesięcznie. Będzin, H o­
tel „B ris to l" . _  ____
IN T E L IG E N T N Y  k aw aler poszukuje 
um eblow anego poko ju  z oddzielin-m 
w ejściem . Zgłoszenia do ad m in is trac ji 
sub „Kraków-".

M a try m o n jalne.

O ŻEN IĘ się ze s ta rszą  p anną  kato licz 
k ą  b iedną lecz m uzykalną. O ferty  z 
podaniem  ad resu  do ad m in is trac ji 
,-Expresu Z agłębia" pod „Z agłębiam n 
13“.

S K L E P  spożywczy z tr a f ik ą  i  z rniesz 
kan iem  w olnem  do w ynajęcia . Dań-
dówka, ul. D aniłow skiego 2. _____
S T A N C JI n iedrog iej d la ucznia Szko 
ły  Technicznej w Sosnowcu poszukuję. 
Zgłoszenia do ad m in is trac ji ^ „Exp re- 
su“. Sosnowiec pod „S tanc ja". _ ..
P O S Z U K U JĘ  m ałego pokoju  z nie- 
zbędnym  um eblow aiiiem  przy  rodzinie 
lub sta rsze j wdowie. Pożądane caio- 
dzienne u trzy m an ie . O kolica dworca. 
Zgłoszenie do^ E x p resu  Zagłębia, bos-
nowiec pod „Spokój".___________ _— _
M IE S Z K A N IA  podw ójne do w ynaję- 
cia. Sosnowiec, ul. S zp ita ln a  Ł>. p ija* . 
SZA TN IA  T e a tru  M iejskiego do w y­
dzierżaw ienia. In fo rm acy j udziela kan
ce la rja  T e a tru .________   —
P O S Z U K U JĘ  pokoju  lub  dwueh do 
odnajęcia bez m ebli, m ożliw ie zaraz. 
W iad o m o ść  tel. 10 - 14 lub  12 - 70.
BACZNOŚĆ! M ieszkania do w ynaję ­
cia pojedyncze, podwojne, poczwórne. 
W iadom ość. Zawodzie, koło kop. „Ju-
ljusz". Łusicki._______  ________ _—_—
P R Z Y JM Ę  p an a  na  m ieszkanie. Sos­
nowiec, N ow opogońska 14.

jlpli Zgubione dokumenty. f§l|il
ZYGMUNT B arg ie l zgubił dowód oso­
b isty  kolejow y N r. 785110 w ydany 
przez D yrekcję  W arszaw ską. 
ZGUBIONO p a ten t 4-tej k a teg o rji 
W ładysław y K aczorow skiej w ydany 
przez U rząd S karbow y Sosnowiec. Ł a ­
skaw y znalazca zechce zwrocie. Sosno 
wiec, N owopogońska N r. 9._____ __
ZGUBIONO portfe l z dow odam i i 
książeczkę w ojskow ą w ydaną przez P . 
K. U- Sosnowiec, n a  im ię K a łm a  Ma-
je rczyk ._____________  ' —
JĘ D R U S IK  P io tr  zgubił k a i tę  re je ­
s tra c y jn ą  w ydaną przez p KU. Sosno
wiec _____ __________ _ —-
ZGUBIONO książeczkę kasy  chorych 
na  nazw isko J a n a  Jęd ro ch y  uniew aż­
n ia  się.  ______   —---------
ZGUBIONO książeczkę P . K . Ob. w y­
d aną w Sosnowcu n a  nazw isko .Jozeta 
Szota, Z a w i e r c i e ,  ul. Jag iellon .-ka „U. 
A N TO N I B ąk zgubił w d-oilze z P ili­
cy do Sosnowca dowód om bisty  i k a r ­
tę  row erow ą z M a g is tra t i  Sosnowiec­
kiego książeczkę w ojskow ą przez 1 . 
K. U. Sosnowiec i k a r tę  zasiłkow ą z 
F unduszu  w Sosnowcu. Łaskaw ego 
znalazcę proszę o zw rot Sosnowiec,
F eliksa  P e r ła  23.____________   .
ZGUBIONO portfe l z pieniędzm i oraz 
dowód osobisty w ydany przez M agu 
s tr a t  m. D ąbrow y, na  im ię B arona W oj 
ciecha w drodze z D ąbrow y do Grodz 
ca. Ł askaw y znalazca odda. powyższe 
do f ilji  ..E xpresu" w Będzinie, lub do 
f i l j i  w Grodźcu, za dobrem  w y nagro ­
dzeniem.

K O C IK  M arek zgubił książeczką k a ­
sy. chorych  w ydaną w Sosnow ca

PRACOW NIA. ko łder p rzy jm u je  za­
m ów ienia z w łasnych i pow ierzonych 
m aterja łów , oraz s ta re  ko łd ry  p rze ra ­
bia. Sosnowiec, 3-go M aja  5 w podwó­
rzu. Tel. 13 - 77. M ar ja  F u rm a n  G rud-
niewiczowa.__________   ._______
N IN IE JS Z E M  ostrzegam , że żadnycli 
długów  m ęża m ojego Jak ó b a  p łacić 
n ie  będę i za takow e nie odpowiadam . 
A dela K u cvtow ska, Zaw iercie. 
P R Z Y JM U JE  wszelkie reperacje  ro ­
werów i em alię  takow ych. Sosnowiec*
D ęblińska 6. B nrgala ._____________  ...
JA K Ó  odpowiedź n a  ogłoszenie % Jn ia  
17 bm. p. Ja ro siń sk iem u  w D ąbrow ic, 
Łabędzka 50, kom uniku je , iż m o ja  
część n ie je s t obciążona żeduyrn o łu­
giem . Za szarpan ie  opin ji, pociągnę do 
odpow iedzialności sądow ej. B rysiee  Jo  
zef, D ąb rowa, Ł abędzka 51.
JA K O  odpowiedź n a  ostrzeżeń.e, m ęża 
m ojego Z ygm un ta  Cebo, kom unikuje, 
że J a  żadnych długów  nie  rocie, a a tu  
gi, k tó re  zaciągnęliśm y w spoiine do 1 
iipca br. u regu low ać m usi, bo ja  z nim  
w cale n ie  zam ierzam  m ieszkać. - a  o- 
belg i rzucone z rodziną na  m nie po­
ciągnę n a  drogę sądową. J a m n a  Gebo, 
z K idaw ów, D ąbrow a, Staszyc i l .  
Z A M IE N IĘ  h arm on ję  2-ch rzędow ą w 
dobrym  stan ie  n a  row er rów nież w 
dobrym  stanie. Sosnowiec, Sm olna t*.
sk lep .   --- --------------- - -
PR A C O W N IA  kapeluszy  w D ąbrow ie 
Gór., ul. 3 M aja  27, p rzy jm u je  kape­
lusze m ęskie filcowe, pluszowe w-.oeha 
te  do przefasonow ania, czyszczenia, 
u ra n ia  na najnow sze fasony. 
U N IE W A Ż N IA  się weksel zgubiony 
dn ia  19 s ie rp n ia  1930 r. na  zł. 309 z wy 
staw ien ia  St. Steczko p ła tn y  16 g ru d ­
n ia  1930 ro k u . _________ ___ _
U W AGA! Panow ie szoferzy, row erzy­
ści i m otocykliści- niezbędnym  dla W as 
je s t „W olutin", k t ó r y  uszczelnia auto  
m atycznie pow stałe dz iu ry  podczas, ja z  
dy, nieszkodliw y d la  gum y puu gw a­
ran c ją , do nabycia: Sosnowiec B rzo­
zowski. M odrzejow ska 3, Będzin, n y -  
dłowski, R ynek  29, Grodziec B*< nu­
rek , K ościuszki 3, Czeladz, P .e u /y  
kow ski, B ytom ska 35, K azim ierz-N iem  
ce. Rom as, D ąbrow a. W ilko-zew sla. 
Sobieskiego 14 Strzem ieszyce, ZahUu.d 
S tacy jn a  76, Gołonog, K onecku O - P -. . 
daw cy poszukiw ani. A dresy kie o \.ac . 
Zagórze koło D ąbrow y, K ościelna 16.
M. R . ____ _____— -pr
ZAGUBIONO weksel na  70 zł. płatuj, 17 
9 1930 r. z w ystaw ien ia  M ajt. s Jak ćo
w Zaw ierciu, uniew ażnia _się1_  -----
ZA d łu g i żony m ojej A nie li n ie  odpo­
w iadam . W ojdyło P io tr . D ąbrow ą,
Zagórska N r. 2.____    — -------
B E Z P Ł A T N IE  udziela w szelkich porad

Biuro Pisania Próśb,
k tó re  zn a jd u je  się w D ąbrow ie za ma*
g is tra tem  (biały  domek). _ _ _ _ _ _
P O S Z U K U JĘ  spólniczki z kap ita łem  
2  _  3 tys. zł.-do tra f ik i, m a te r ia ły  pia 
m ienne. W iadom ość Będzin, Sączew- 
ska 25. k sięg arn ia .

Prenumerujcie
.JR X P P K S 7r* n f ,R !? lA “ .

la w c a :  H e le n a  M o n a io rsk a
°D ra k .  „ E s p r e s  Z a g łę b ia *  S osnow iec , ul. T e a t ra ln a tel. 4-14


